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Na przełomie. 
(List „Kurjera Polskiego*). 
Poznań, 20 lutego. 


(z) Już niejednokrotnie zaznaczałem w 
szanownem piśmie waszem, że stosunki 
polityczne u nas mają niebawem uledz 
zmianie. Wobec Niemców twierdziłem, 
że Polacy nie są ową niepolityczną dzie 
czą, z którą nie wiedzieć co począć; na 
co przestraszona Posener Zig. zawołała : 
„Z Polakami skończykśmy, więc nie po- 
trzebujemy z nimi paktować*. Swoim 
zwracałem uwagę, że w Berlinie inny 
wiatr wieje, na co mi odpowiedziano 
górnie: Że tu o tem niewiadomo. A je- 
dnak, zdaje się, że czerpałem informacyj 
moich z dobrego źródła, bo coraz więcej 
mnożą się objawy przełomu w stosunkuch 
między miarodawczą opinją u góry, a Po- 
lakumi. Zastanawiało to już, że w prze- 
prowadzeniu nowej administracji autono- 
micznej, Polaków nie wykluczono z urzę- 
dów honorowych w prowincji, departa- 
mentach i powiatach. Wiadomo nawet, 
jako z góry wydane jest hasło, żeby wy- 
bory urzędów autonomicznych przepro- 
wadzić ile możności parytetycznie co do 
narodowości. 

Rzecz po powiatach jeszcze jest w bie- 
gu, uie można przesądzić skutku, ale in- 
tercja zaznaczyła się dość wyraźnie. Do- 
tąd istniała dążność przeciwna, opinja 
niemiecka wytresowaną była na hasło: 
ausrotien; nie odrazu więc i nie wszędzie 
pozna się ona, a przy swej zajadłości nie 
wszędzie na razie poznać się zechce, na 
wymaganiach zmienionej aury politycznej. 
Tak np. magistrat poznański, za liberal- 
nego naczelnictwa zasmakowawszy z upo 
dobaniem i dla przypodobaniu się w po- 
lakożerstwie, nie zrozumiał zupełnie, że 
władza polityczna pragnęła, żeby biura 
wyborcze przy dzisiejszych wyborach ob- 
sadzone były wszędzie zarówno Polakami 
i Niemeami. 

Tym razem mniej nawet Polaków po- 
wołano do przewodniczenia wyborom, niż 
po inne lata, ale to w niczem nie zmie- 
nia ogólnej a odmiennej dziś sytuacji. 
Zdaje się to być niezręcznym manewrem 
jednego burmistrza za to, że polskiemi 
głosami został wybrany, a drugiego ztąd, 
żeby „nastajaszezością* niemiecką zakryła 
się jego, zresztą wcale niedwuznaczna 
wątpliwość polskiego nazwiska. Więcej 
taktu i zrozumienia sytuacji okazała Świe- 
żo reprezentacja miejska Poznania, sko- 
ro prawie jednogłośnie zezwoliła na to, 
żeby teatrowi polskiemu dać 50% raba- 
tu na zużytym gazie z miejskiej gazo- 
wni. Teraz potrzeba tylko, żeby ztąd po- 
wstał konflikt między magistratem a re- 
prezentacją, i żeby władza wyższa, roz- 
strzygająca, zatwierdziła postanowienie 
reprezentacji. Wtedy się przecieź „połapią 
w nowem położeniu rzeczy, które tak 
trudno zrozumieć głównie naszemu dru- 
giemu burmistrzowi. J 

Ale to wszystko są drobiazgi, o któ- 
rych i wspominać nie warto wobec aktu, 
jakim nowy minister handlu wobec Po- 
laków zainaugurował swe urzędowanie. 
Zatwierdził on bez ogródki polski Zwią- 
zek rewizyjny spółek zarobkowych, co 
za rządów księcia Bismarcka po prostu 
byłoby niemożebnem. Żeby podnieść zna- 
czenie aktu tego, powtórzę dla czytelnika 
mniej obeznanego ze stosunkami  tutej- 
szemi, co Związek ten reprezentuje. No- 
we prawo o spółkach z maja r.p. zapro 
wadziło bardzo zbawienny przymus rewi- 
zyjny dla spółek. Rewizji tych dokonują 
rewizorowie przez sąd pruski wyznacze- 
ni; tylko spółkom, które okolicami ze. 
spolą się w t.n. związki rewizyjne, wolno sa- 
mym naznaczać sobie rewizorów i z mo- 
cą urzędową rewizje te odbywać. Związ- 
ki te zatem mają charakter i kompeten- 
cje publicznej władzy. Tem mniej spo- 
dziewano się tu, że minister dla polskich 
spółek zatwierdzi odnośne podanie. A je- 
dnak zatwierdzenie to jest dziś faktem 
dokonanym, dzięki oczywiście tej okoli- 
czności, że p. v. Berlepsch jest dziś mi- 
nistrem handlu i przemysłu, a zmiana 
osób, jak się zdaje, pociągnęła za sobą 
jeszcze zmianę dekoracji. O ile ta zmia- 
na jest szczerą i dosadnią, & nie przy- 
padkową, dowiemy się niebawem, skoro 
się pokaże, czy i w Prusach Zachodnich 
odnośny wniosek o uznanie takiegoż pol- 
skiego Związku spółek, zostanie uwzglę- 
dnionym. 

W Prusach Zachodnich dotąd polityka 
antypolska traktowała się z daleko więk- 
szą zaciętością, niż w Księztwie, tem cie- 
kawszem więc, jak się tam stosunki ułożą. 
Niewiadomo też jeszcze, czy osławiony 
Rex, ów nadzwyczajny komisarz minister- 
jalny do kontrolowania polskich stowarzy- 


umarł) dostanie następcę. Pisałem już o 
tem w Kurjerze. Głoszono u nas, że na- 
tręctwo p. Rexa uprzykrzyło władzom i 
ministrowi jego stanowisko, ale niemie- 
ckie gazety wymieniają już po nazwisku 
następcę, co wszakże może być tylko wy- 
razem życzeń prądu antypolskiego. Wszak- 
że książe Bismarck jest jeszcze człon- 
kiem ministerstwa pruskiego, więc i dla 
szpiclów jeszcze nie ustały widoki. Jak 
zaś sam cesarz się zapatruje na tę szla- 
chetną instytucję policyjnej ochrony pań- 
stwa, wiadomo powszechnie x rewelacji 
Deutsche Rundschau; tylko jeszcze nie 
mamy pewności, czy uwaga cesarska skie- 
rowaną jest i na palące sprawy kresów 
wschodnich. Daily Telegraph w tych dniach 
napisał, że cesarz Wilhelm II. pragnie, 
żeby w państwie jego ustała niesprawiedli- 
wość i ucisk. Jeżeli to jest prawdą, to w 
Berl.nie u wieikiego dzwonu musiałoby 
się wiele, bardzo wiele zmienić. Samo 
ustąpienie ks. Bismarcka, jeszczeby nie 
dokonało przełomu, jeżeliby pozostali na 
swych laurach antypolskich tacy wyko- 
nawcy woli i systemu księcia żelaznego, 
jak radca ministerjalny Kiżgler i inni. 
Czekajmyż cierpliwie a bądźmy rozsądni, 
umiarkowani, i przestańmyż raz wierzyć 
w czczą, nadętą fanfaronadę, która nas 
o tyle klęsk i zawodów przyprawiła. 
Wczoraj wyborcza walka już się sto- 
czyła. W Poznaniu straciliśmy w poró- 
wnaniu do r. 1887 głosów 75, ale mimo 
to pokazało się w stosunku liczebnym 
łosów, że większość Poznania jest pol- 
ską. Na 4.685 głosów polskich, padło 
niomieckich tylko 3.368. Prócz tego zdo- 
byli się socjaliści na 400 głosów. W r. 
1837 mieli oni 213 głosów a w r. 1884 
nawet tylko 61. Względnie więc zyskah 
prawia 100%. Działacze ich występowali 
zuchwale ze stanowczością, zaprawieni 
widocznie zagranicą, Wyrywali robotni- 
kom kartki na Cegielskiego a wciskali 
swoje, mówiąc, że to na „swego“. Miano- 
wicie też do ich względnego trjumfu przy- 
czyniła się agitacja Gońca i „Pokraki*, 
wymierzona przeciwko kandydatowi na- 
szego komitetu. 

Z prowincji jeszcze nie nadeszły pe- 
wne wiadomości o rezultacie wyborów. 
Wiemy, że obrany na pewno książe Adam 
Czartoryski, i że będą dwa ściślejsze wy- 
bory w Wschowskiem między Radziwiłłem 
a Hellmanem, i w Bydgoszczy między 
drem Komierowskim a konserwatystą. 


Z Koła polskiego. 


W dniu 16 lutego odbyło Koło poselskie 
posiedzenie Przewodniczący Jaworski przed- 
łożył Kołu, na jego ręce nadesłany memo 
rjał Wydziału krajowego w sprawie gorzel- 
nianej, popierający uchwały ankiety krajo 
wej, która odbyła się we Lwowie w dniach 
13 i 14 stycznia 1890 r., oraz odpisy me- 
morjałów Wydziału krajowego w tejże spra- 
wie, wystosowanych do p. Ministra skarbu, 
handlu i ministra dla Galicji. Na wniosek 
przewodniczącego, Koło polskie przekazało 
tę sprawę Koła komisji dla podatku od 
spirytusu, s poleceniem zdania sprawy na 
jednem z najbliższych posiedzeń. Dalej 
przedstawił przewodniczący petycję, wystoso 
wana przez gminę m. Lwowa do Koła pols., 
w sprawie szkoły przemysłowej, a zarazem 
przypomniał, że w tej samej sprawie mini- 
ster oświaty dał deputacji Koła polskiego 
w grudniu z. r. odpowiedź przychylną; 
przewodniczący ponowi starania u ministra 
oświaty imieniem Koła polskiego, celem 
doprowadzenia do skutku założenia i uor- 
ganizowania we Lwowie szkoły przemy- 
słowej w myśl żadań miasta. — Na wnio- 
sek ks. Czartoryskiego poleciło Koło pol 
skim członkom komisji budżetowej, aby 
zajęli się tą sprawą. -- Następnie petycje 
dróżników przy drogach bitych państwo - 
wych z Samborskiego, Pilzneński: go, Ja- 
sielskiego, Przemyskiego, Ropczyckiego, o 
polepszenie ieh bytu, zapewnienia losu 
wdowom, sierotom i inwalidom przez syste: 
mizewanie ich posad, przekazało Koło pol- 
skim członkom komisji budżetowej na ręce 
p. Rutowskiego; zaś petycję djurnistów 
przy urzędach państwowych z Radziechowa 
tymże członkom komisji budżetowej na ręce 
p. Madeyskiego. 

Przewodniczący Jaworski zdał sprawę ź 
rozmowy deputacji Koła polskiego do p. 
Ministra skarbu w sprawie ulg podatko 
wych z powodu tegorocznej kleski elemen- 
tarnej. P., Minister jest o rozmiarach klę- 
ski powiadomiony; udzielił już opusty w 
podatkach bardzo wielu gminom w sumie 
dość znacznej i oświadczył gotowość niesie- 
nia dalszej pomocy. 

Nad sprawozdaniem deputacji rozwinęła 


się dyskusja, w której brali udział pp. 
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Chamiec, Jaworski, Piniński, która wyka- 
zała, że w kraju strony interesowane nie 
są dosyć pouczone, ,w jaki sposób należy 
się domagać likwidacji szkód i opustów w 
podatkach, że są skargi «gólnikowe a nie 
konkretne podania z kraju i rekursa. A wre- 
szcie przyjęło Koło wniosek p. WŁ Czaj- 
kowskiego : „Nadchodzące z kraju skargi 
tyczące się egzekucji pod: ków w okolicach 
dotkniętych klęską posuchy, przekazać pol 
skim członkom komisji podatkowej dla po- 
czynienia odpowiednich kroków i zdania 
Kołu sprawy na najbliższem posiedzeniu*. 

r. Bloch uskarżał się, że jedno z pism 
krajowych miało zarzucić, że w mowie swo 
jei w [zbie przy rozprawach nad projektem 
ustawy naruszającej stosunki zewnętrzne 
prawne gmin wyznaniowych żydowskich, po- 
pierał germanizację żydów, odwołał się więc 
do Koła polskiego, iżby poświadczyło, że 
w mowie swej potępił dotychczasowe wy- 
sługiwania sie żydów w celach germanizacji 
a powołując się na dotychczasowe swoje po 
stępowanie w Radzie państwa, zawsze zgo- 
dne z uchwałami Koła polskiego, prosił o 
wzięcie go w obronę w komunikacie Koła 
polskiego. Przewodniczący konstatuje zgo 
dność uwag p. Blocha z rzeczywistością, po- 
czem Koło uchwała uezynić zadość prośbie 
p Blecha, przez ogłoszenia tego w komu- 
nikacie Koła. 

P. Rutowski uczynił wniosek, ażeby 
przedłożenie rządowe w sprawie indemniza- 
cji galicyjskiej przekazać fachowej komisji 
ad hoc z 5 członków, z poleceniem, ażeby 
do trzech dni zdała Kołu sprawę. Po dłu- 
szej dyskusji, w której brali udział pp. 
Jaworski, Piniński, Rutowski, Koło poru: 
czyło tę sprawę swojej komisji parlamen- 
tarnej. Wreszcie toczyły się rozprawy nad 
projektem budżetu ministerstwa spraw we 
wnętrznych. Przy rubryce „budowle wodne* 
p. Rutowski poruszył sprawę regulacji rzek. 
Po dłuższej dyskusji, w której brali udział 
pp. Jaworski, Czerkawski, Pimńskt, Cha- 
miee Czajkowski Alfons, Czartoryski, Koło 
polskie uchwaliło na wniosek p. Jaworskie- 
go: „Koło polskie poleca członkom komisji 
budżetowej, ażeby żądali informacji od rzą- 
du co do stanu sprawy o regulacji rzek w 
Galicji* 


Z Rady szkolnej. 
(Dokończenie). 


w szkole w Nisku po jednym nauczycie- 
ln religji rzym kat. i izraelickiej za remu- 
neracją ; 

w szkole 6 klas i 7-klas. męzkiej w 
Przemyślu posadę jednego osobnego kate- 
chety, rzym.:kat. ze stałą płacą i po je 
dnym „nauczycielu religii izraelickiej za re 
muneracją ; 

w szkołach w Przemyślanach, Rawie po 
jednym nauczycielu religji rzym.-kat., gr.- 
kat. i izrae ickiej za remuneracią ; 

w szkole 4-klas. męzkiej, 4 klas. żeń- 
skiej i 4 klas. wydziałowej żeńskiej w Rse- 
szowie posadę osobnego katechety rzym.- 
kat. ze stałą płacą po jednym nauczycielu 
religii izraelickiej za remuneracja ; 

w szkołach w Rudkach, Komarnie po je 
dnym nauczycielu religii: rzym.-kat., gr.- 
kat. i izraelickiej za ramuneracją ; 

w 7 klas szkole żeńskiej, 2-klas. męzkiej 
w Samborze posadę osobnego katechety 
rzym. kat. ze stałą płacą: w 4 klas. mę- 
skiej w Samborze i w szkołach na przed 
mieściach Dólnia i Powodowa w Samborze 
posadę osobnego katechety rzym. kat. ze 
stałą płaca; 

w 7 klasowej szkole żeńskiej i w dwóch 
4 klasowych męzkich w Samborze posadę 
jednego osobnego nauczyciela religji izraeli 
ckiej ze stałą płacą: 

w szkola 4-klasowej męzkiej i 4-klas. 
żeńskiej w Sanoku posadę jednego osobne 
go katechety rzym.-kit. ze stałą płacą i po 
jednym nauczycielu religji izraelickiej za 
remuneracją ; 

w szkołach w Skałacie, w Starem mieście, 
Tłumaczu Turce, Zaleszczykach, Żbarażu, 
w 4 klas. żeńskiej w Żółkwi, w 4 klas. 
szkole w Żydaczowie, w Mikołajowie, Zar 
wanicy po jednym nauczycielu religji rzym. 
kat., gr.-kat ijFizraelickiej "za remune- 
racją 

Przeniesiono nauczycielkę szkoły ludowej 
żeńskiej w Kołomyi, Wiktorję Gieradową, 
ze względów służbowych do Brzeżan, a nau 
czyciela szkoły ludowej w Tylmanowej, Mar- 
cina Gumieniaka, na inną posadę, 

Pazwolono nauczycielowi szkoły ludowej 
w Iławryłowie (pow. Nadwórna), Michałowi 
Baranowi, pełnić na razie przez jeden rok, 
funkcje przełożonego obszaru dworskiego, a 
nau *zycielowi szkoły ludowej w Długoszy 
nie (pow. Chrzanów), Wojciechowi Slusa- 
rzowi, trudnić się na razie przez jeden rok 
pisarstwem gminnem, 


Plenikowcach (pow. Przemyślany), według 
której język polski ma być językiem wy- 
kładowym w tamtejszej szkole ludowej. 

Przekształcono etatową szkołę w Łobzo- 
wie (pow. Kraków), na 2 kl. 

Wyłączono gminę Grodzisko ze związku 
szkoły ludowej w Trzebieńczycach (pow. 
Wadowice) i zorganizowano w Grodzisku 
osobną szkołę ludową. 

Zorganizowano szkoły ludowe: w Przy- 
byłowie (pow. Tłumacz), w Wulce (pow. 
Brzeżany), w Leśnicy (pow. Nowy Targ), 
w Rajsku (pow. Biała), 

Przyznano dr. Teofilowi 
dyrektorowi szkoły realnej 
czwarty dodatek pięcioletni. 

Przeniesiono suplenta Stanisława Lewi- 
ckiego, z gimazjam w Kołomyi do gimna- 
zjum w Przemyślu, a Arkadjusza Małeckie- 
go z IV, gimnazjum we Lwowie, do gimna- 
zjum w Kołomyi. 

Zamianowano Władysława  Bojarskiego, 
suplentem gimnazjum św. Anny w Kra- 
kowie. 


Grerstmanowi, 
we Lwowie, 


Ziemie polskie. 
Książę biskup wrocławski. 

Kilkakrotnie zapisywaliśmy w piśmie 
naszem fakty świadczące, że w Polsce 
pruskiej niektórzy dostojnicy kościelni, 
stali się w rękach rządu narzędziem ger- 
manizacyjnem. Dochodziły nas równo- 
cześnie wieści, że niektórzy biskupi wpro- 
wadzali nowości, które świadczyły wpra- 
w lzie o ich toleraneji, ale zarazem sta- 
ły się powodem, że lud polsko-katolicki 
począł szemrać niezadowolony a wieśnia- 
cy pytali się często wzajemnie, ażali ich 
arcypusterz jest w zgodzie z Rzymem. 
Chociaż wiadomości takie mieliśmy z źró- 
deł wiarogodnych, chociaż po części z wła- 
nego doświadczenia wiedzieliśmy o ich 
zgodności z prawdą, miłczeliśmy, aby 
uniknąć zarzutu, jakobyśmy oczerniali 
duchowieństwo katolickie. 

Tymczasem fakty, niezro;umiałe dla 
katolika, mnożyć się poczynają a nawet 
stały się przedmiotem publicznej dysku- 
sji. W organie bowiem duchowieństwa 
wielkopolskiego, Kurjerze Poznańskim, 
czytamy : 

„Mnożą się pogłoski uwłuczające po- 
wadze i wysokiemu dostojeństwu, jakie 
dzierży książę Kościoła, Biskup wielkiej 
djecezji! Mowa tu o najprzewielebniej- 
szym księciu Biskupie wrocławskim, księ- 
dzu dr. Koppie. 

„Rozgłaszano o tym dostojniku Ko- 
ścioła czasu swego, jakoby był obecny 
na nabożeństwie protestanck'iem, na pro- 
testanckiej liturgji. Rozgłaszano potem, 
jakoby najprzewielebniejszy książę Bi- 
skup wyłajał, czy nawet na inną parafią 
przeniósł proboszcza, który na łono Ko- 
ścioła katolickiego przyjął oficera pru- 
skiego, który oświadczył gotowość po- 
rzucenia swych błędów i zostania kato- 
likiem, Nie odpowiedziano na te pogłoski 
obiegające po dziennikach nic — i tak ono 
„podobno“, on dit pozostało, ale nie 
„wsiąkłoć, bo się jeszcze ciągle tłucze 
po świecie. f 

„Teraz wprost do nas prywatnie na- 
pisano ze Sląska z prośbą, abyśmy za- 
pytali publicznie, czy to prawda, czy 
nie? 

„We wsi Strzebnisko, w djecezji wro- 
cławskiej, nad samą granicą archidje- 
cezji gnieźnieńskiej, znajauje się Ko- 
ściół katolicki. Dziedzieem tej wsi i pa- 
tronem tamtejszego kościoła katolickiego 
jest protestant. Teun pan dziedzic i pa- 
tron, wyznania protestanckiego, wydawał 
w październiku roku zeszłego eórkę 
swoją również za protestanta i za Niem- 
ca. Że zaś zbór protestancki znajdował 
się dość daleko, więc tedy panu patro- 
nowi przyszło na myśl, czyby też jego 
córka nie mogła ślubować w kościele 
katolickim?... 

„Uznawał oan sam niemożcbność i nie: 
właściwość takiego aktu — ale ponieważ 
ta myśl uczepiła go się natarczywie, e 
cała sprawa kosztowała tylko arkusz pa- 
pieru i znaczek pocztowy, więe tedy siadł 
i napisał prośbę do najprzew. księcia Bi- 
skupa wrocławskiego. Niebawem otrzy- 
mał odpowiedź potakującą — co go nie- 
mal zadziwiło, a równocześnie i miejsco- 
wy ksiądz proboszcz otrzymał zawiado- 
mienie, że dnia tego a tego na żądanie 
patrona ma pozwolić na to, aby w jego 
kościele pastor protestancki dał ślub mło 
dej parze tej a tej. Poprzednio atoli ksiądz 
proboszcz ma usunąć z ołtarza Najświętszy 
Sakrament... 

„Wobec takich wieści pozwalamy so- 
bie uprzejmie zapytać, czy coś podobne- 


jest, aby z rozporządzenia najprzew. księ- 
cia Biskupa wrocławskiego Pan Jezus w 
Najświętszym Sakramencie utajony miał 
ustępować z ołtarza katolickiego przed pa- 
storem protestanckim ?“ 

Tyle Kurjer Poznański. Jakakolwiek bę- 
dzie odpowiedź, którą to pismo odbierze 
na swe zapytanie, sam fakt, że dziennik 
ultrakatolicki wystąpił publicznie z po- 
dobnem zapytaniem, świadczy wymownie 
o rozstroju, jaki wśród katolików spowo- 
dowało obsadzexie polskich stolie bisku - 
pich prałatami, których wskazał książę 
Bismarck. Czy na tem zyska Kościół ka- 
tolieki ? 


Wiadomości polityczne. 
Petycja djurnistów. 

Na ręce Koła polskiego w Wiedniu, 
nadeszła do Rady państwa petycja ga- 
licyjskich djurnistów sądowych, zaopa- 
trzona tysiącem podpisów, w sprawie po- 
lepszenia losu prawdziwie nieszczęśliwej 
tej klasy ludzi. Przy każdym sądzie 
obwodowym używają przynajmniej pięciu 
djurnistów, wynagrodzenie ich wynosi Š 
do 30 złr. miesięcznie, przeciętnie 20 złr. 
Tak opłacanych urzędników używa się 
do bardzo ważnych rzeczy, wymagają- 
cych jak uajwiększego zaufania. i 

„Jakże się można dziwić — powiada 
petycja, — że czasem ojciec rodziny li- 
cznej, przez całe życie uczciwy, zejdzie 
na drogę złą?“ 

Ządania djurnistów ograniczają się do 
czterech tylko punktów: 1) Każdy pisarz 
sądowy, który przez pięć lat z zadowo- 
leniem przełożonych służył, winien być 
stabilizowany. 2) Jeżeli przełożony za- 
mierza oddalić pisarza sądowego, winien 
podać dokładne motywa wyższej władzy 
do zatwierdzenia. 3) Po upływie pier- 
wszego roku, przeznaczonego na czas 
próby, pensja pisarza sądowego aż do 
jego stabilizacji, nie może wynosić mniej 
niż 20 złr. 4) Przy każdym sądzie win- 
na być pewna oznaczona liczba pisarzy 
stabilizowanych z tytułem: „C. k. pisarz 
sądowy“. Żądania te zatem są bardzo 
skromne i prawie nie ulega wątpliwo- 
Ak że Rada państwa zechce je uwzglę- 
nić. 


Wybory w Polsce pruskiej. 


Za dziennikami poznańskiemi przytacza- 
my zestawienie głosów, oddanych w nie- 
których okręgach wyborczych pruskiego 
Zaboru. W Poznaniu: W 18-stu obwo- 
dach wybrany większością głosów Stefan 
Cegielski. W obwodzie XIII, XVI, i 
XVII większość otrzymał Niemiec Gae- 
bel. Ogólny wynik: Cegielski 4685 gł. 
wolnomyślny Herse 1312,  kartelowiece 
Gaebel 2055, Janiszewski 400. — Trzy la- 
ta temu w roku 1887 stosunek głosów 
był następujący: Cegielski 4760, Herse 
1269, Gaebeł 2301. Janiszewski 212. Ce- 
gielskiemu ubyło więc 75 głosów skut- 
kiem nadmiernej agitacji socjalistycznej 
na korzyść Janiszewskiego. 

W bydgoskim obwodzie wyborczym o- 
trzymał dr. Komierowski 4691 głosów, 
wyższy radca rejencyjny Hahn (kona.) 
6042 gł., obywatel Hempel (wolnom.) 
2548 gł., Bebel (soe.) 2092 głosów. Od- 
będą się tu więc wybory ściślejsze po- 
między dr. R. Kromierowskim a Hahnem. 


W powiecie międzychodzkim otrzy- 
mali hr. Kwilecki 1635 gł, Willich 
3121 gł. 


W Głnieźnie we wszystkich 5 obwo- 
dach miał większość dr. Roman Komie- 
rowski 1270 głosami. Kartelowiec Nollau 
otrzymał gł. 479, wolnomyślay dr. For- 
chenbeck 148, socjalista Bebel 3. Niem- 
cy mają 76 głosów mniej, miż trzy lata 
temu. 

W obwodzie wyborczym Wschowa-Le- 
szno, odbędzie się wybór ściślejszy po- 
między ks. Ferdynandem Radziwiłłem a 
kartelowsem landratem Hellmannem. 

Otrzymali głosów: książe Ferdynand 
Radziwiłł 3779, Helimana (kart.) 4013, 
Kolisch (wolnom.) 2848, kandydat socja- 
listów 16 głosów. 

W r. 1887 otrzymali: ks. Radziwiłł 
4239 gł., (przy wyborach śerślejszych 
5306 gł.), Reinbaben 4469 (5756) glo- 
sów, Tschuschke 2258. 

Według telegramów biura Wolffa, od- 
będą się w Prusach Zachodnich wybory 
ściślejsze: w obwodzie Qrudziądz i Bro- 
doica pomiędzy p. Różyckim a Hobrech- 
tem (nar. lib.) i w obwodzie Toruń- 
Chełmno pomiędzy p. Slaskiųm a Dom- 
mesem (nar. lib.). 

W Gdańsku otrzymał ks. dr. Wolszle- 
gier 213 głosów. Riokert (wolnom.) 7354, 
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Wedekind (kartel) 3757, socjalista 3525 
centrum 2143. Rezultat dla Polaków sto- 
sunkowo niepomyślny, ponieważ komitet 
prowincjonalny dopiero w ostatniej chwili 
zdecydował się, aby wystąpić z własnym 
kandydatem. 

W Toruniu otrzymał Polak 1113, karte- 
lowiec 864, wolnomyślny 872, socjalista 
34, centrum 13 głosów. 

W Chełmnie oddano na kandydata pol- 
skiego 882 głosy, na narodowo liberalne- 
go 413. 

Pelplin: Polak 331, woln. konserwaty- 
sta 44, cenirum 15. 

Sobótka nad Bałtykiem: Polak 62, cen- 
trum 206, wolnomyślny 141, konserwa- 
tysta 206. . 

Puck: Polak 133, centrum 81, konser- 
watysta 78, wolnom, 17. 

Oliwa: Polak 47, centrum 148, wol- 
nomyślny 122, konsarwatysta 50, Bocja- 
lista 15. 

Gniew.: Polak 321, kartelowiee 202, 
wolnomyślny 2, centrum 1. 

W Olsztynie na Warmji: Polak 144, 
centrum 850, socjalista 378, wolnomyśl- 
ny 190. < 

Polacy z rezultatu wyborów moga być 
zadowoleni, bo liczba głosów powiększyła 
się prawie we wszystkich okręgach, mi- 
mo secesji katolików niemieckich. 


Konferencje robotnicze. 


Do Polit. Corresp. donoszą z Berna, 
że rząd szwajcarski do zaproszenia roze- 
głanego mocarstwom na konferencję mię- 
dzynarodową dołączył program obrad nad 
uregulowaniem warunków pracy. Pro- 
gram ów obejmuje następujące punkta : 

I. Zakaz pracy niedzielnej. 1) W jakich 
rozmiarach należy ograniczyć pracę nie- 
dzielną ? 2) Które gałęzie przemysłu i fa- 
brykacji nie dopuszczają przerwania ro- 
bót w niedzielę? 3) Czy w tych fabry- 
kach pojedynczym robotnikom należy 
czynić specjalne ulgi? 

II. Oznaczenie minimum wieku, w któ- 
rym dzieci mogą być dopuszczone do ro- 
boty w fabrykach. 1) Czy należy odzna- 
czyć minimum wieku ? 2) Czy owo mini- 
mum ma być dla wszystkich państw je- 
dnakowe, czy też ruchome, stosownie do 
warunków klimatycznnych i fizycznego 
rozwoju dzieci? 3) Jakie minimum należy 
w takim razie oznaczyć? 4) Czy mogą 
być dopuszczone pewne wyjątki? 

III. Oznaczenie maximum pracy dzien- 
nej dla małoletnich robotników. 1) Czy dla 
małoletnich robotników ma być oznaczo- 
ne maximum pracy dziennej? 2) Czy na- 
leży w to wliczać godziny obowiązkowego 
nauczania? 3) Czy maximum ma być za- 
chowano względnie do wieku? 4) Ile go- 
dzin ma obejmować owo maximum? 5) 
Na jakie pory dnia mają przypaść owe 
godziny ? 

IV. Zakaz zajmowania małoletnich ro- 
botników i kobiet w fabrykach i zakładach 
szkodliwych zdrowiu lub niebezpiecznych. 
1) Czy pod tym względem ma nastąpić 
pewne ograniczenie? 2) Czy wyżej wspo- 
mnione osoby mają być zupełnie, czy czę- 
ściowo wykluczone od tego rodzaju za- 
jęć? 3) które fabryki i zakłady należy 
uważać za szkodliwe zdrowiu lub niebez- 
pieczne ? 4) Jakich środków ostrożności 
należy w danym razie żądać od praco- 
dawców ? 

V. Ograniczenie pracy nocnej dla robo- 
tników małoletnich i kobiet. 1) Czy należy 
ich zupełnie wykluczyć od roboty no- 
enej?P 2) Do jakiego wieku u małoletnich 
ma trwuć zakaz? 3) Czy kobiety bez ró- 
żnicy i bez wyjątków należy usunąć od 
pracy nocnej? 4) Które godziny zalicza 
się do pracy nocnej? 

VI. Wykonanie międzynarodowych uchwał 
i postanowień. 1) W jaki sposób uchwały 
owe mają być zastosowane w fabrykach 
i zakładach przemysłowych? 2) Czy na 
wykonanie rzeczonych uchwał należy u- 
stanowić pewien termin? 3) Jakie trzeba 
zarządzić środki, aby uchwałom zapewnić 
wykonanie? 4) Czy powinny w tym celu 
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Skończył się mazur, ojcowie wrócili do 
zielonych stolików i przerwanych bezi- 
ków, preferunsów, wistów, taroków, o- 
wych przeróżnych kombinacyj, które by- 
łyby bardzo... śmieszne, giyby nie po- 
ciągały za sobą niekiedy utraty mienia, 
życia i honoru. Ożywieni mazurem, za- 
pomnieli o antagonizmach partnerzy i we- 
soło gra się odbywała, gdy w sali po 
małej pauzie zaczęto kadryla. Po kadrylu 
nastała pauza, na kolację przeznaczona. 

Majrowicz tak się zabezikował, że za- 
pomniał wybrać miejsca dla żony i córki, 

edwie go oderwały od stolika, a że już 
stoły były pozajmowane, państwo Majro- 
wiczowie gdzieś w kąciku miejsca sobie 
wyprosili. 

— Cóż sobie każesz podać? — pyta 
mąż. 

— Dziękuję, nie mam apetytu — od- 
powiada żona w wysokim stopniu rozdra- 
żniona. 


perjodycznie odbywać się międzynarodo- 
we konferencje? 5) Jakie zadanie mają 
mieć przyszłe konferencje ? 

Pogłoski, jakoby rząd szwajcarski miał 
się wyrzec myśli swojej, wobec re- 
skryptów cesarza niemieckiego, okazały 
się bezpodstawne. Kongres niemiecki ma 
się tylko odbyć wcześniej (jak wiadomo 
15 marca), konferencja zaś szwajcarska 
zostanie odłożona na dzień 5 maja. 


Z Portugalji. 


Echa zatargu z Anglją jeszcze nie u- 
cichły, ludność nie może się uspokoić po 
zadanej całemu narodowi zniewadze; nie- 
nawiść nietylko, że się nie zmniejsza, 
ale owszem wzrasta, razem z niechęcią 
ku dzisiejszemu rządowi zą to, że za 
chowuje się nazbyt spokojnie i pojednaw- 
czo. Między 23 a 30 marca, odbędą się 
nowe wybory do Izby poselskiej. Wobec 
takiego usposobienia wyborców, należy 
oczekiwać wyniku bardzo dla rządu nie- 
pomyślnego ; rozjątrzenie może popchnąć 
nową Izbę do bardzo niebezpiecznych 
kroków. Z drugiej strony, rząd postę- 
puje sobie nieroztropnie, rozdrażniając 
ludność, zamiast ją uspokajać. W osta 
tnich czasach mianowicie rozwiązał kilka 
stowarzyszeń studenckich za branie u- 
działu w politycznych demonstracjach ; 
rzecz naturalna, że ludność przyzwycza- 
jona dotychczas do rządów bardzo libe- 
ralnych, czuje się niezmiernie dotkniętą 
postępowaniem nieco bezwzględnem. 


Rewolucja marokańska. 


Telegram niedzielny doniósł nam o 
wybuchu rewolucji w Marokko. Fakt ten 
grozi nietylko interesom hiszpańskim, 
lecz także francuskim , bo jest wielkie 
prawdopodobieństwo, że ruch przenies'e 
się w granice algierskie. Dotychczas 
pierwsze walki między powstańcami a 
wojskami szeryfa, wypadały po większej 
części na korzyść tych ostatnich. Jeńcy, 
których dostał w ręce Muley-Hassan, 
wszyscy zostali ścięci. Po bitwie pod 
Wazan, odesłano do Fezu 180 głów 
powstańczych. Mimo to jednak, siły re 
woluejonistów wzmagają się z dniem 
każdym i niebezpieczeństwo jest bardzo 
poważne. Krążą pogłoski, że powstań 
ców utrzymuje i podburza pewien książe 
z krwi cesarskiej. Po gościńcach prze- 
biegają uzbrojone bandy, teroryzują cały 
kraj, nikt nie śmie wyjść z mieszkania, 
handel zawieszony został zupełnie. W 
ostatniej zaś chwili nadchodzą wiadomo- 
ści, że miasto Wazan pozbawione jest 
środków do życia. Zarówno Francja, jak 
Hiszpanja, z naprężeniem oczekują dal 
szego przebiegu wypadków. 


Kobiety-lekarze. 


(Dokończenie). 


Nasza interlokutorka zamyśliła 
chwilę, 
uśmiech. 

— ...Druga przyczyna — saczęła. 

— Przepraszam, pierwsza, proszę pani ? 

— Druga przyczyna — ciągnęła upor 
czywie pani dr. Bertillon — leży w tem, 
iż brak dotąd w Paryżu dostatecznego per 
sonelu kobiet lekarzy i młodych uczennie 
medycyny. ażeby można było stworzyć po 
ważniejszą obsługę szpitałną, złożoną z ko- 
biet i zostającą pod kierunkiem kobiety. 
Rozumie się, że autorka tej propozycji spo- 
dziewa się, iż będzie urządzony konkurs 
pomiędzy kobietami; wówczas tym, które 
zwyciężą, będą oddane obsługi specjalne 
kobiet i dzieci. Trzebaby istotnie urządzić 
dla nich konkurs specjalny jak to czyniono 
dla lekarzy, zajmujących się wyłącznie cho 
robami umysłowemi i akuszerją. Również 
należałoby stworzyć po szpitalach personal 
specjalny, wyłącznie kobiecy, aby zape- 
wnić odpowiednią powagę rozkazom na- 
czelnego lekarza kobiety. Wyobraźcie so- 
bie, panowie, panią dr. X., oddaną usłu- 
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gom w szpitalu i otoczoną panami ordyna- 
torami i uczniami medycyny. Mojem zda- 
niem, rola jej byłaby śmieszną, a to bez 
względu na jej wiedzę, talent i... wiek. Me 
głaby ona mieć potrzebną powagę tylko 
wówczas, gdyby opierała się na personalu 
wyłącznie kobiecym, na ordynatorach i u- 
czniach medycyny płci żeńskiej. Nadto zaś 
trudno byłoby utworzyć taki specjalny per 
sonal kobiecy, choćby dla tej prostej przy- 
czyny, że na wydziale medycyny nie ma 
jeszcze wystarczającej liczby uczennic, jak- 
kolwiek liczba ich corocznie wzrasta. O ile 
wiem, pracuje obecnie w szpitalach paryz- 
kich jedna tylko kobieta, jako intern To 
chyba zamało !.. 

— Ale pani mówiła nam o wielu przy- 
czynach ? 

— Chcesz pan poznać inną? 

— Proszę! A jeżeli wolno mi nalegać, 
prosiłbym o pierwszą ? 

— Przedstawię panu trzecią. Nieszczę- 
śliwi, zapełniający sale naszych szpitali, są 
po większej części ciemni, zabobonni, pełni 
przesądów. Oni, wierz mi pan, będą ostat- 
nim, którzy nabiorą ufności do kobiety- 
lekarza. Człowiek wykształcony wierzy już 
dziś, że kobieta może nabyć całą wiedzę, 
jakiej wymaga się od lekarza. Człowiek z 
ludu uwierzy w to z trudnością. Kobieta 
któraby się zajmowała czarnoksięztwem lub 
kabalarstwem, uderzy jego wyobraźnię i 
często natchnie go największą ufnością ; 
kobieta-lekarz długo jeszcze budzić będzie 
jego nieufność. 

Sądzę zatem, że naczelniczka obsługi ko 
biecej w salach ogólnych naszych szpitali, 
a nawet w salach kobiet, będzie miała bar 
dzo średnie powodzenie. Chorzy, ciemni, 
biedni chorzy, nie będą chcieli widzieć u 
niej tej siły, wiedzy i doświadczenia, jakie 
słusznie widzą u naszych lekarzy. Czyż to 
nie są dostateczne przyczyny, aby przewi- 
dzieć z góry niepowodzenie owej petycji? 

-—— Tak, niewątpliwie, ale może pierwsza 
przyczyna jest jeszcze silniejszą ? 

— Ach, wracasz pan znowu do tego! A 
więc postaram się teraz dać panu poznać 
pierwszą przyczynę. Czyż pan sądzi, że 
na konkursie, przy którym sędziami są sa- 
mi mężczyźni i na którym współubiega się 
40 do 50-ciu mężczyzn o jedno lub dwa 
miejsca w szpitalach, czy pan sądzi, że 
kobieta będzie miała choćby najmniejszą 
szansę utrzymania się? 

— Ależ przecie sędziowie są bezstron- 
ni... 

-— Ach, tak! Zapewne! Ale owe dwie przy- 
czyny, o których wyżej wspomniałam, wy 
starczą, aby nas od tych posad odsunięto*. 

Może — nietylko te dwie. Jeden z przy 
jaciół naszych, będąc we Francji, miał spo- 
sobność rozmawiać o tym przedmiocie z pe- 
wnym poważnym lekarzem miejscowym. 
Otóż ten utrzymywał, że kobiety, uczę- 
szozające na wydziały uniwersyteckie, za 
zwyczaj bardzo słabo bywają przygotowane 
do egzaminów; że nie przekonania o po- 
trzebie równouprawnienia kobiet właściwie 
zapewniają im przy tych egzaminach powo- 
dzenie, ale - galanteria egzaminujących; 
że kobiety-lekarki chcą zazwyczaj odrazu 
być sławnymi lekarzami, i ani im przez 
myśl przejdzie, aby na równi z mlodymi 
kolegami swemi płci męskiej klepały biedę 
na początku karjery. Wynikałoby z tego, 
że kobiety na tem polu konkurencyjnej 
walki z mężczyznami, podobnie jak na wielu 
innych, są stroną uprzywilejowaną. 

A teraz — osądźcie łaskawe czytelni- 
czki — kto ma słuszność: pani doktor Ber- 
tillon, czy jej trancuzki kolega ? 


Kronika zamiejscowa. 


KURIER LWOWSKI. 


* Kierownictwo prokuratorji państwa we 
Lwowie objał zastępca prokuratora, dr. Ed- 
ward Sumper. W sferach urzędniczych za- 
pewniają, że dotychczasowa kombinacje co 
do wyboru przy.złego naczelnika tej insty- 
tucji, są na razie przedwczesne. 


* Doroczne walne zgromadzenie ozłon- 
ków Koła literackiego odbyło się w d. 21 
b. m. o godz. 8 wieczorem. Jednogłośnie 
wybrano: Alberta Wilczyńskiego na pre- 
zesa, Henryka hr. Skarbka na wiceprezesa, 
Stanisława Pepłowskiego na sekretarza. Na 
wniosek ustępującego wydziału uchwalono 
wybór komisji, mającej się zająć zmianą 
statutu „Koła“, zgodną z obecnym rozwo- 
jem Towarzystwa. 

* W ubiegła niedzielę zamknięto wysta- 
we obrazu Siemiradzkiego „Fryne*. Obraz 
odesłany zostanie do Londynu. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Sokal dvia 21 lutego. — Jak zapo- 
wiedziałem w ostatnim liście moim, karna- 
wał u nas przeszedł rzeczywiście bez oży- 
wienia. Były tylko trzy wieczorki kasynowe 
z tańcami i dwa pierwsze udały się. Za to 
nadspodziewanie dobrze wypadła szlichtada 
na lodzie w odnodze rzeki Bugu, a to 
dzięki umiejętnemu zarządzeniu dra Łu- 
szezkiewicza (syn prof. szkoły Sztuk Pięku. 
w Krakowie). Jednomorgowa przestrzeń lodu 
oświetlona była nieprzerwanym pasem lamp 
kolorowych; tu i owdzie paliły się smolne 
beczki stosy żywicznego drzewa i smolne 
pochodnie. Ognie sztuczne bezustannie za- 
palane, wywoływały niezrównany efekt. 
Wśród tych ogni nader romantycznie przed - 
stawiało sie otoczenie miejsca szlichtady, 
tj. mury z basztami starodawnemi, okala- 
jace probostwo łacińskie. Szeroka rzeka 
Bug ze swemi zatokami, a po za nią wie 
życa i gmachy klasztorne ze swemi ba 
sztami i ogrodami, otoczonemi potężnym 
murem. Zabawa na lodzie trwała przy 
dźwiękach muzyki dwie godziny. Towarzy- 
stwo zebrane obojej płci, biegłe w kun- 
szcie łyżwiarskim, oddawało się z ożywie- 
niem sportowi, a choć nie obeszło się bez 
upadków małoznacznych, cel zabawy zo- 
stał rsiągnięty i zadowolił uczestników i 
widzów. Młodemu Towarzystwu łyżwia - 
skiemu życzymy powodzenia. — Na post 
zapowiedziane są odczyty członków Towa 
rzystwa pedagogicznego w sali kasynowej. 
Byłoby to dobrze, gdyby mieszkańcy na: 
szego miasta zasmakowali także w tych 
przyjemnościach, jakie daje nauka. Byłby 
też czas nareszcie, aby to życie umysłowe, 
które się koncentruje obecnie wyłącznie 
przy zielonym stoliku, w szerszych i do 
nioślejszych kierunkach cywilizacyjnych ro- 
zwijać się zaczęło. —- Przybył do nas p. 
Józef Jagodziński, b. żołnierz polski i ban- 
nita poznański, i zamierza urządzić ze 
swymi dwoma towarzyszami dwa przedsta. 
wienia magiczne. — Pomimo narzekań na 
brak paszy, uderzyć musi wysprzedaż na 
wielką skalę w tutejszym powiecie słomy i 
siana dla armji. Prawdopodobnie sprzedaje 
się tego tyle z tego powodu, żeby uzyska 
ną ztąd kwotą pieniężną uzupełnć bodaj 
częściowo dochód z ziarna; lecz z drugiej 
strony podnosi się cenę paszy w okolicy 
wyjaławia ziemię i własny inwentarz wy 
niszcza. Nieopatrzni! I dla nich tworza się 
komitety ratunkowe i zbiera grosz wdowi 
po kraju. Obok tej bezmyślności i nieprze- 
zorności, lenistwo jest drugim wrogiem tu 
tejszej ludności. Dopóki wieśniak ma co 
jeść, woli na piecu leżeć, dopiero gdy głód 
zajrzy mu w oczy, pomyśli o pracy, lecz 
cóż wart taki leniwy i do tego zbiedzony 
robotnik? To też kwestja sług i robotni- 
ków dobrych, jest w tutejszym powiecie 
piekącą, jak i w wielu innych miejscach 
kraju, i powinna być odpowiednio uregulo - 
wang, aby położenie tych, którzy robo 
czych rąk potrzebują, znośnem uczynić, a 
proletarjat zmusić do pracy i uczciwy byt 
mu zabezpieczyć, na czem oczywiście i 
moralność zyska, Fr. 


MIANOWANIA. 


* Rada szkolna zamianowała: stałego nauczy- 
ciela młodszego Jakóba Gronkę, w Brzostowej 
górze, pełniącego obowiązki tymczasowego nauczy- 
ciela szkoły ludowej w Lipnicy, stałym nauczycie- 
lem szkoły etatowej w Lipnicy; tymczasowego 
nauczyciela młodszego Ignacego Kamprata, w 
Gniewczynie, stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Gniewczynie; stałego nauczyciela Jakóba Pli- 
zgę, w Cmolesie, pełniącego obowiązki tyinczaso- 


— Ależ przecie... 

— Powiedziałam. Czuję migrenę ; dość 
już mej ofiary, że tu przyszłam na to 
zbiegowisko, które balem nazywają. Ani 
moje urodzenie, ani wychowanie, nie na- 
dają się do takiego towarzystwa. 


— Duszyczko, gniewasz się, a nie ro-|5 


zumiem dlaczego, z jakiego powodu. 

Nie odpowiedziała pani Majrowiczowa, 
ale iskrzącem okiem patrzyła ku głów- 
nemu stołowi, gdzie Swiątniccy siedzieli 
obok hrabiny Hołobutowskiej i państwa 
Tadeuszów. 


Na szczęście Julek zjawił się w porę, 
zrozumiał sytuację i jakoś udało się nam 
obu zrobić jeszcze miejsce u głównego 
stołu dla Majrowiczów, poczem przybie 
gamy, przepraszamy, że, zajęci, sądzili- 
śmy, iż nasi koledzy spełnią obowiązek 
właściwego umieszczenia i t. d. Udobru- 
chała się kobiecina. Podałem jej rękę, 
Julek Andzi i trjumfalnie posadziliśmy 
(AAC vis-à-vis Swiątnickich 1 pani 
Hołobutowskiej, 

Przy stołach kawalerskich sposobiono 
się do nominacji królowej balu. Zdania 
były podzielone. EKlegancją, wdziękiem, 
postawą królowała pani Grosicka, ale że 
Grosicki był „gimnazjalny“, a ci ucho. 
dzili za stronników Majrowicza, należało 
obrać inną władczynię. Spory były dłu- 
gie, nie zgodzono się na żadną, Grosicka 
z mężatek została jedyną ku wielkiemu 


zmartwieniu obozu Świętniekich. Niole-|sala się wypróżniała, aż o czwartej nie 
piej poszło z wyborem królowej panion.| miała dla kogo już grać muzyka. 


— Niech żyje biała róża! — zawełał 
naczelnik stacji. 


Młodzież dokonywała wyboru, ale nie 
było zgody, bo jedni „wiwat biała“, dru- 


— Wiwat czerwona róża! — rzekł|dzy „wiwat czerwona“ róża krzyczeli. 


dobitnie Turkawicz i głowę zadarł do 
óry. 


— Biała! biała! — wołali kolejarze. |grał dwa „w śrybrze* ; 
wołali|dzał Miękoszewskiego, że mu umyślnie 


Czerwona ! czerwona! 


drudzy. 


A po balu? 
Radca Błonicki był niekontent, bo prze- 
Malewicz posą- 


źle pomagał, by go „wsadzić* na ośm 


Adaś przeląkł się niezmiernie, chciał |bez atuta; Miękoszewski był zły niesły- 
załagodzić spory, by nie zepsuć balu, |chanie, że jego chrzestnej córki, Anielci, 
więc skoczył na stół, wzniósł kielich do|nie uznano jednogłośnie królową; SŚwie- 


góry i zawołał : 


tnicki był pewien, że Majrowicz przy po- 


— Panowie! po białym mazurze na-|żegnaniu nadeptał mu na nagniotek u- 
stąpi wybór, a teraz zdrowie obu kan-|myślnie; pani Mujrowiczowa gniewała się 


dydatek. na Adasia, że przetańczywszy mazura z 
— Brawo! Doskonale! — ozwały się| Andzią, potem kotyljona tańczył z Aniel- 
głosy, ką, że przy kolacji zawczasu nie wyzna- 


Wieść o tych zapedach wyborczych |czył jej „honorowego“ miejsca, że Andzi 
dostała się do głównej sali jadalnej. Obiejnie okrzyknięto jedyną królową, że Swię- 
matki obu kandydatek zmierzyły się wzro-|tnicka miała o jedną bransoletę więcej 


kiem... 
sicką padły spojrzenia tak ukośne, że ich 
kierunku żadna geometryczna krzywizna 
oznaczyćby nie mogła. 

Po kolacji, zwinny, malowniczy kotyl- 


niezadowolenia, a na panią Gro łna ręce i piękniejszą suknię. Turkawicz 


się dąsał, że tańcami nie kierował. Sło- 
wem: po balu kwas, jak zakalec w 
chiebie. 

Śród takich usposobień zgromadzenie 


jon, po nim tańce za tańcami, ale pani| wyborcze we wtorek nawet się nie ze- 
Hołobutowska znikła koło drugiej po pół- | brało. 


nocy, wnet też i Tadeuszowie odjechali, 


Zwykle w sobotę przyjmowali u siebie 


a gdy tylko spostrzegła to Majrowiczowa, Świątniccy. Były to stałe wieczory u nich 
zaraz z Andzią opuściła salę, ku najwię-|przez rok cały, a raz w roku odbywał 


kszemu zmartwieniu Julka. 


Świętnicey|się balik. Tej soboty przyszła kolej na 


mimo próśb, nie zostali — a tak zwolnajów balik i dlatego pozapraszali całą iu- 
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wego nauczyciela w Woli ranizowskiej stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Woli ranizowskiej; 
stałego nauczyciela Józefa Bielawskiego, w Styna- 
wie mżnej, stałym nauczycielem kierującym 2-kla- 
sowej szkoły etatowej w Monastercu; tymczasową 
nauczycielkę młodszą Zofię Milerowiczównę, w 
Prądniku czerwonym, stałą nauczycielką młodszą 
dwuklasowej szkoły etatowej w Prądniku czer- 
wonym; tymczasową nauczycielkę Michalinę Die- 
nikównę, w Markowej, stałą nauczycielką młodszą 
2 klasowej szkoły etatowej w Markowej. 


KURJER WARSZAWSKI. 


* Wskutek potwornej zbrodni mordowa- 
nia dzieci, świeżo odkrytej w Warszawie, 
opinja publiczna poruszona w wysokim sto- 
pniu, zajmować się zaczęła kwestją niemo- 
wląt, nieprawnie urodzonych. Kurjer War- 
szawslkż w artykule redakcyjnym. p.t „Prze- 
ciw potworom*, dotyka tej sprawy i o- 
świadcza się kategorycznie za przywróce- 
niem „żłóbka* w domu podrzutków. Zła- 
niem redakcji, żłóbek stalby na straży bez- 
pieczeństwa niemowlat. Publiczność nadsyła 
redakcjom ofiary na przytułek i źłóbek. 

* Zamieszkały w Warszawie korespon- 
dent londyńskiego (rraphia, p. B. Litter 
otrzymał od redakeji polecenie natychmia- 
stowego wysłania rysunków, dotyczących 
sprawy Skublińskiej Ajent zawezwał arty- 
stę G., który w ciągu dnia ilustracje wy- 
kończył częścią z natury, częścią zaś, jak 
np. portrety, z fotografij. 

* W przedostatni dzień karnawału, to 
jest w ubiegły poniedziałek, odbyły się za- 
ślubiny młodej i dorodnei pary w kościele 
św. Krzyża. W licznym orszaku weselnym 
zwracali uwagę swoim wieśniaczyn tbiorem 
rodzice panny młodej Córka zamożnego ko 
lonisty z Brudna, odebrała staranna eduka 
cję i zaślubiła p. D., buchaltera cukrowni. 
Rodzice w stroju wieśniaczym byli przed- 
miotem ogólnej czci i zasiadali podczas u- 
czty weselnej, odbytej u państwa M. na 
Nowogrodzkiej, obok państwa młodych. Ko 
lonista dał za córką 8.000 rs. posagu 


KURIER PARYSKI. 


* Słynny krytyk pan Albert Wolf, za- 
mieszcza w jednym z ostatnich numerów 
Higrra artykuł o obrazie, który się poja 
wił w Paryżu i uchodzi za działo Rem- 
brandta. Wolff udowadnia, że obraz jest 
robotą składkowa: kto inny (jakiś uczeń 
Rembrandta) namalował figurę główną, być 
może, przez samego mistrza poprawioną, kto 
inny jest twórcą postaci pobocznych, kto 
inny wreszcie położył na obrazie podpis 
Rembrandta. 


KURIER LITERACKO-ARTYSTYCZNY. 


* Ekonomista polski. Zeszyt IL Kto 
misty polskiego z 15 lutego. zawiera: 1. Ko- 
lej Karola Ludwika i nasza polityka ko- 
munikacyjna, przez Stanisława Szczepa- 
nowskiego. 2. W sprawie cukrownictwa I. 
Cukrownia rolnicza, przez Aleksandra Mi: 
siągiewicza 3. Kartki z dziejów przemysłu 
krajowego, przez dr. Tadcusza- Rutowskie* 
go 4. Roczna emigracja polska (dokończe- 
nie), przez dr. Stanisława Kłobukowskiego. 
5, Parcelacja w Galicji jako objaw społe- 
czny (ciąg dalszy), przez Witołda Lewi- 


ckiego. 6. Przegląd literacki. 7. Bibljo- 
grafja. 

Treść zaś stałego dodatku Tygulnika 
ekonomicznego Nr. 5, jest następująca: 


Akcja ratunkowa. Eksploatacja torfu w Du- 
blanach. Sprawy komunikacji. Udział Ga- 
licji w ogólnej wystawie rolniczej i leśni 
czej w Wied iu 1890 Kronika. Przegląd 
giełdowy. Z targów zbożowych. Wiadoma 
sci handlowe. Cennik Izby handlowej i prze- 
mysłowej. 

* Alfred Szczepański. „listy z Wiednia“ 
(serja druga), Wiedeń (u Bondyego 1890). 

Jest to jedyna dotąd polityczna broszura, 
która zajmuje się ugodą. Autor nawiązał 
rzecz jako ciąg dalszy poprzednich publi- 
kacyj swoich „O przesileniu państwowem 
w Austrji*, zawartych w pierwszej serji je- 
go „Listów“. W tej zaś książce skreśla ca - 
łą pracę około dokonunia ugody, podnosi 
jej ogólne znaczenie, nasze wobec niej sta- 
nowisko, wyciąga z niej następstwa dla ca- 
łego państwa i rozważa sposoby i warunki, 


teligencję, a do Majrowiczów oboje wy- 
brali się z zaproszeniami, 

Na nieszczęście, w sobotę wypadały 
imieniny młodszej córki Majrowiczów, o 
czem nikt nie wiedział i nikt się z tem 
nie liczył, bo m'lutkie dziewczątko do- 
piero czternaście lat miało, Niestety ! owe 
imieniny rozpaliły straszną wojnę białej 
i czerwonej róży. 

— To impertynencja — zwierzyła się 
pani Majrowiczowa przed panią Qrosi- 
cką — żeby urządzić bal u siebie w imie- 
miny naszej córki i do tego nas zapraszać. 
Żarty, godne pani Świętmeckiej. Ani moje 
urodzenie, ani wychowanie, nie pozwoli- 
łyby mi na coś podobnego. 

— Zapewne nie wiedzieli o tem Świę- 
tnicey, nie spodziewali się, że państwo 
tak solennie pragniecie obchodzić imieni- 
ny córeczki. 

— Niech ich pani mie broni. Wiem 
dobrze, dlaczego to uczynili. Chodziła 
o to, aby panna Aniela bez przeszkody 
mogła królować. Otóż i nasza Audzia nie 
potrzebuje dzielić się z nikim. Liczymy 
na naszych łaskawych przyjaciół na so- 
sotę, a szczególniej polecamy się łaska” 
wej pamięci państwa. 

| 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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pod jakiemi dadzą się wysnuć konsekwen 
cje ugody i moga doprowadzić do pomygł 
nego zwrotu w odrodzeniu się państwa. 

Praca ta obejmuje przeto całość tej wa 
znej sprawy, otwiera nowe widoki, a jako 
ożywiona uczuciami podniosłemi, oparta na 
dojrzałej rozwadze i dokładnej znajomości 
stosunków, zasługuje na to, żeby była w 
kraju czytaną i z całem uznaniem przyjętą 

* „Psyche“, oryginalna komedja Ivo Woj- 
nowicza, przedstawiona została wczoraj z 
wielkiem powodzeniem na scenie teatru na- 
rodowego w Zagrzebiu. 

* Jeden z rajzdolniejszych poetów cze- 
skich młodego pokolenia, Franciszek Cha 
lupa, zmarł w Pradze Urodzony w r. 1857, 
uczęszczał do gimnazjum w Hradcu Królo- 
wej i studja filozoficzne ukończył w wszech- 
nicy pragskiej; poczem poświęcił się całko 
wisie literaturze, redagując czasopismo Ruch 
i zasilając różne pisma czeskie poelyczne 
mi utworami tak oryginaluemi, jal.oteż prze- 
kładanemi z innych języków słowiańskich 
Poezje jego, których część oglosił w zbior 
ku p.t „Kwiat lipowy“, odznaczają sę 
przedewszystkiem pięknością formy i poe 
tyczną fantazją. Obok takich drobnych u 
tworów, napisał jeszcze Chalupa dramat, 
którego bohaterem jest Przemysław Ottokar 
II, kilka powiestek wierszowanych i po 
wieść historyczną p. t. „Ostatni Przemyśli 
da*. Prócz tego wyszły także dwa tomy 
tłomaczeń z języków słowiańskich. Chalupa 
był z tych dziś coraz rzadziej spotykanych 
natur idealnych, które żadną miarą nie mo 
ga pogodzić się z prozą życiową; wciąż 
walczył z jednej trony z niedostatkiem 
materjalnym, a z drugiej z ogólnym du- 
chem czasu, aż śmierć zawczesna położyła 
koniec tej walce i społeczeństwo czeskie 
pozbawiła jednej z jaśniejszych gwiazd jego. 

* Na półkach księgarskich pokazuje się 
oddawna wydawnictwo lI. Altenberga(wpierw 
Richtera) we Lwowie, obejmujące już 50 
tomików wyborowej treści. Jest to Bbljo- 
teka teatrów amatorskich. Na całość skła 
dają się tacy pisarze, jak: Bałucki, Bli- 
ziński, Dobrzański, Zalewski, Przybylski, 
Pieniążek, Wdowiszewski it. d., z obcych: 
Labiche, Meilhac, Halevy, Mose: etc. Pod 
pseudonimem „Sulisław*, kryje się sympa 
tyczny, niestety, już zmarły pisarz Romuald 
Starkel (tomik 20) Nazwiska powyższe 
nie potrzebują żadnej rekomendacji; każde 
z nich, znane w literaturz» dramatycznej 
zapisane są wyraźnemi głoskami Repor 
tuar, złożony z ich sztuk, ściąga zawsze 
do teatru tłumy i wywiera na nie wpływ 
niemały. Bbljoteka teatrów wnatorskich 
obejmuje ogółem: 31 utworów jednoakto- 
wych, 7 dwnaktowych, 3 trzyaktowe, 6 
czteroaktiowych i 19 monologów. Nadmie 
nić wypada, że obecnie wyszła tamże w 
drugem wydaniu komedja Józefa Bliziń- 
skiego Ciotka na wydaniu. Publiczność na 
sza rozchwyta niezawodnie i to wydanie 
bardzo szybko. Tegoż autora pomnożony 
zbiór komedyj (nakład H Altenberga) o- 
puści wkrótee prasę. Znajdą się tam prace 


dramatyczne Blizińskiego wszystkie. Zwra 
camy uwagę p. wydawcy, Żeby nie pomi 
nał Szach- Mata, który był wprewdzie 
drukowany w Kchu warszawskiem, ale au 
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tor nastepnie go zmienił prawie zupełnie. 
Wydawnictwo całe, prowadzone wytrwale 
od lat dwunastu, zasługuje na poparcie ze 
względu na 
teczność. 


swoją niezaprzeczoną poży- 


Kronika miejscowa. 
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


* Dziś dnia 25 lutego obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość śś, Wiktoryna i Wi- 
ktora, męczenników. 


Kalendarz. Dziś śś. Wiktoryna i Wikto- 
ra, męczenników ; jutro: św. Aleksandra, 
biskupa. 

Kalendarz historyczny. 25 lutego 1831 
raku: Skrzynecki obejmuje po ks. Radzi- 
wille naczelne dowództwo, 
Pradze. 


— bitwa na 


Rada powiatowa krakowska odbyła w 
piątek dnia 21 b. m. w domu swym przy 
al. św. Marka zwyczajne posiedzenie, na 
które przybyło 18 członków. Obradom prze- 
wodniczył prezes p. Milieski; ze strony 
Rządu obecny był na posiedzeniu p Ku- 
czkowski, radca i delegat Namiestnictwa w 
Krakowie. 

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z 
dwóch ostatnich posiedzeń, odczytano spra- 
wozdanie z czynności Wydziału. W spra- 
wozdaniu tem, oprócz zwykłych bieżących 
spraw, przedstawiono dotychczasowy prze- 
bieg i obecny stan akcii ratunkowej, ro- 
zwinięty pizez Wydział powiatowy i Sta- 
rostwo dia wsparcia ludności tutejszego po- 
wiatu, klęską zeszłorocznego nieurodzaju 
dotkniętej. Ponieważ w onegdajszym nu- 
merze Kuriera w osobnej rubryce wiele 
szczegółów o tej akcji zamieściliśmy, przeto 
tu wspomnimy tylko, że oprócz pożyczek 
bezprocentowych w sumie około 6200 złr., 
które obecnie rozdają, rozdzielono również 
pomiędzy najbardziej potrzebujących i pod 
upadłych włościan w 25 gminach 826 złr. 
zapomogi bezzwrotnej, która w ciagu przy- 
szłego tygodnia zostanie rozdaną obdaro 
wanym. 

Skoro to sprawozdanie Wydziału bez in- 
terpelacji przyjęto jednomyślnie do wiado 
mości, przystąpiono następnie do uzupeł- 
niającego wyboru jednego delegata do Rady 
szkolnej okręgowej (zamiejskiej) w miejsce 
hr. Jana Mieroszowskiego, który zrezygno* 
wał. Wybrano jednomyślnie reprezentanta 
mniejszych posiadłości, p. Adama Zbroję s 
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Krowodrzy. Następnie dokonano wyboru 
komisji, mającej zbadać zamknięcie rachun- 
ków z funduszu powiatowego i stan fundu- 
szów pod zarządem Wydziału powiarowego 
zostających za rok 1889. Do komisji tej 
weszli pp.: Fritsch Herman, Kudasiewicz 
Józef i Adam Zbroja. 

Po załatwieniu tego przystąpiono do naj- 
ważniejszego punktu porządku dziennego: 
do obrad nad budżetem powiatowym na 
rok 1890, którego projekt, ułożony przez 
Wydział, prezes rozesłał na 14 dni naprzód 
wszystkim członkom Rady. 

Wice-prezes dr. Paszkowski, wnosząc 
jako referent projekt budżetu, dał najpierw 
ogólny pogląd na położenie finansowe po- 
wiaiu potem porównał przedłożony projekt 
budżetu z budżetem roku 1889, wykazał 
różnice, a następnie wyjaśnił je i umoty- 
wował. 

Po tem przemówieniu przewodniczący o 
tworzył dyskusię ogólną nad budżetem. 
Ponieważ jednak nikt nie zabierał głosu, 
przeto Rada przeszła zaraz do dyskusji 
szczegółowej nad każdym z 4 d iałów. Po 
objaśnieniu tych działów i pozycyj poszcze 
gólnych, przez veneralnego a częściowo 
przez specjalnych sprawozdawców, Rada po 
krótkiej stosunkowe dy:kusji uchwaliła po- 
szczególne działy, a w końcu i cały budżet 
powiatowy według projektu Wydziału, po 
czem powzięła jeszcze kilka specjalnych 
uchwał z uchwała finansowa ściśle złączo- 
nych. Równocześnie z budżetem powiatowym 
uchwalono i na rzecz funduszu szkolnego 
okręgowego dodatek 3% podatków bezpo- 
średnich (Dok. nast.) 

Żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. gene 
rala Jana Skrzyneckiego i wszystkich pole 
głych r. 1830/31 w walce za woinośó rodaków, 
zostanie odprawionem dziś o godzinie 10 
z rans w kościele OO. Dominikanów. 

JE. Namiestnik hr. Badeni przejechał 
onegdaj przez Kraków wracając z Wiednia 
do Lwowa. 

0 cesarzu Tyberjuszu mówił wczoraj 
p. prof dr. Morawski. Prelekcja jego była 
właściwie wstępem do wykładu, który od 
będzie się w tych dniach. Szanowny pre- 
legent bowiem rozwodził się obszernie nad 
literaturą i nad źródłami do dziejów Ty- 
berjusza, a przedmiot wyczerpał w zupeł 
ności i wyłożył go w sposób ściśle nauko- 
wy, który przecież właśnie dlatego nie dla 
każdego z profanów był przystępny. 

Członkami dyrekcji Tow. kredytowego 
rękodzielników i przemysłowców wybrano 
onegdaj ponownie pp Walentego Łysa- 
kowskiego, Wojciecha „Jachimowicza. Do 
rady nadzorczej weszli pp. St. Armółowicz, 
Roman Chmurski, Karol Rząca, Witalis 
Szpakow=ki i Emil Szrott. 

Walne zgromadzenie Stowarzyszenia 
nauczycielek odbyło się w niedzielę o go- 
dzinie 4 po południu w Muzeum techni- 
czno przemysłowem. Przewodnicząca p. Wan- 
da Żeleńska, witając licznie przybyłych 
członków, a między tymi członków hono- 
rowych hr. S$ Morstinową i p. Prezyden- 
tową Szlachtowską, zaznacza na wstępie, 
że miniony rok można policzyć do pomy 
ślnych, gdyż liczba członków, wzrost biblio 
teki i funduszów najlepiej świadczą o roz 
woju Stowarzyszenia i o sympatii, jaką so 
bie zd bywają wzniosłe jego cele. Objaśnia- 
jac pokrótce pożyteczną i humanitarną 
działalność Stowarzyszenia, dzieli się prze 
wodnicząca z obecnymi tą radosną wiado 
mością, że Jego Ekscellencja Książę Biskup 
Krakowski, sprzyjający całem sercem nau- 
czycielstwu, na prośbe w tym względzie 
wniesiona, pozwolił się wybrać członkiem 
honorowym Stowarzyszenia. Również przed- 
stawia przewodnicząca na członków hono 
rowych za długoletnie zasługi położone dla 
dobra instytucji p. Joannę Pagonowską, 
dyrektorkę szkoły żeńskiej podwawelskiej, 
p- M. Ńleczkowską, nauczycielkę szkoły 
wydziałowej żeńskiej i p. Piotrowską, wdo 
wę po profesorze Uniwersytetu Jagielioń- 
skiego — niemniej wynurza gorace podzię- 
kowanie p. Helenie Pawlikowskiej za przy- 
rzeczony dar 100 złr. na budowę domu 
schronienia dla nauczycielek, wnosząc za 
razem, ażeby ze względu na zasługi jej 
dla dobra Towarzystwa nie przyjęto pise 
mnej rezygnacji z godności członka Wy- 
działu. Przechodząc w dalszym ciągu swe 
go przemówienia do najważniejszej sprawy, 
domu schronienia dla nauczycielek emery 
tek, donosi przewodnicząca że podanie do 
Rady miasta o bezpłatne odstąpienie grun 
tu na ten wzniosły cel zostało już wniesio- 
ne, a niewatpliwie w przychylności pp. 
radców jest nadzieja pomyślnego skutku. 
Do postawienia takiego budynku, który 
bedzie przytułkiem dia spracowanych i 
gchorzałych nauczycielek, dąży Stowaurzy 
szenie wszelkiemi siłami i zbiera skrzętnie 
wszelkie na ten cel zaoszczędzone fundusze. 
Nadmieniajae wreszcie o pomyślnym i cią- 
głym rozwoju biblioteki, której katalog [uż 
został przygotowanym do druku, kończy 
przewodnicząca swe przemówienie pięknym 
wierszem Brodzińskiego: „Czyń każdy w 
swem kółku, co każe duch Boży A całość 
sama się złoży“. 

Po przemówieniu przewodniczącej nastą- 
piło odczytanie protokółu z ostatniego wal- 
nego zebrania, który zgromadzeni przyjęli 
bez dyskusji, z odczytania zaś sprawozda- 
nia rocznego z czynności i obrotu fundu 
szów uwolnione podskarbiego na wniosek 
p. W Śleczkowskiego, ponieważ poprzednio 
już wszyscy obecni otrzymali sprawozdanie 
drukowane. Z porządku rzeczy nastąpił wy- 
bór członków Wydziału na rok bieżący. Po 
oddaniu kartek stwierdziło skrutynium, że 
prawie jednomyślnie wybrano dotychozaso- 
wy Wydział, a mianowicie wybrani zostali: 
p. Wanda Żeleńska, jako prezesowa, p. Jo- 
anna Pogonowska, jako wiceprezesowa, p. 
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Mikiewiczowna, jako sekretarka, zaś człon- 
kami Wydziału: p. Seweryna Górska, p. 
Juljan Maciołowski, p. Helena Pawlikowska, 
p. Mieczysława Sleczkowska, p. Paula Spła- 
wińska, p. Piotr Umiński, p. Ignacy Żół. 
towski. 

Ponieważ porządek dzienny został w ten 
sposób wyczerpanym, a z obecnych człon- 
ków prócz podziekowania dla wszystkich 
dobrodziejów Stowarzyszenia, nie stawiono 
żadnych innych wniosków i interpelacyj, 
przeto ukończono na tem posiedzeniu o go- 
dzinie 5 po południu. 

Konkurs dramatyczny im. Wł. L. An- 
czyca, jak się dowiadujemy od jednego z 
sędziów konkursowych, nie pozostanie pra- 
wdopodobnie tym razem bez rezultatu. 
Wśród nadesłanych sztuk bowiem znajduje 
się jedna, która może zostanie nagrodzona, 
jako odpowiadająca warunkom konkursu. 

Mierzwiński, wbrew kategorycznemu za- 
przeczeniu Naj Bzformy śpiewać tu be 
dzie, jak zapowiedzieliśmy. dnia 11 kwie 
tnia b r w sali hotelu Saskiego. 

Polski grosz cieszy sie wzgledami róż 
nych zagranicznych komedjaniów, deklama 
torów i t. p. Znów zapowiedziano przyjazd 
niejakiego p. Lewinsky'ego który przecież 
jak się spodziewać mamy prawo, nie bar- 
dzo się zbogaci w naszem mieście. 


Henryk Muldner, jako skarbnik, p. Daniela 
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REPERTUAR TEATRALNY 


We wtorek 25 lutego: Produkcje z fo 
nografem Edisona i Zięć pana Poirier. 

We czwartek 27 lutego: Romans pa- 
ryzki. 

TW sobotę 1 marca: Na dochód Romana 
i Anieli Żelazowskich, po raz pierwszy 
Arria i Messalina, tragedja w 5 aktach 
A. Wilbrandta. 


- DORY EEEE OREIRO AEO PIERO PAT. 


Proces wyzyskiwaczy ludu. 


(Oryginalne sprawozdanie „Kurjera Polskiego*). 
W'adowice 23 lutego. 


Obrona dra Korna 
Wok: ńcz.) 

Następnie przystępuje dr. Korn do od- 
czytania wyjątków z pism katolickich na 
poparcie tego, że emigracja nie jest dla 
ludu naszego szkodliwą, i że wychodźcy 
nie wyzuwają Bię za oceanen z uczuć 
patrjotycznych, a omawiając zeznania kla- 
sycznych świadków, twierdzi dr. Korn, iż 
nie przedstawiają one żadnego fundamentu 
do wyrokowania o winie Herza. Esencja 
oszustwa jest szkoda. Sam prokurator nie 
wie dokładnie, nie twierdzi, jaka mianowi- 
cie szkodę ponieśli wychodźcy; opiera 
wszystko na problematycznych podstawach 


nia. Dalej broni Herza od czynionych mu 
zarzutów oszustwa i pobudzania urzędników 
do stronniczości, odpierając zeznania świad 
ków, którzy nie pozytywnego nie twier 
dzili. tylko to, co od rozmaitych osób za- 
słyszeli. Członkom „Sabatklubu* zarzuca 
obrońca brak charakteru. Wierzyć im, zda 
niem obrońcy, nie można. Herz był mę- 
żem zaufania u rządu, członkiem Rady 
miejskiej, przełożonym obszaru dworskiego 
it. d., piastował w Oświęcimiu jak na 
Żyda, nader wybitne stanowisko, i on sie- 
dzi na ławie pod zarzutem zbrodni wymu- 
szenia. Jeśli starosta Wódrich wiedział o 
wszystkiem, to dlaczego prokurator nie po- 
radził go na ławie oskarżonych. W takim 
razie, owa manipulacja książkowa byłaby 
zbyteczną. Jego stosunek do agencji, przy- 
szłość wyświeci. Omawiając zbrodnie wojsko 
we, odpiera zarzuty co do dezercji. Czarno 
jak kruków, odmalował prokurator naga- 
niaczy w akcie oskarżenia. Może ga to że 
ich wózkiem i końmi przewożono wychodź- 
ców. To wystarczyło oskarżycielowi do im 


putowania im zbrodni różnorodnych, 
24 lutego. 
Obrona prof. dra Rosenbiatta 
„Wysoki Trybunale! Szanowni Panowie 


przysięgli! Nadchodzi wreszcie chwila, w 
której, zapaść ma zasłona w tym smu- 
tnym dramacie, jaki się rozgrywa przed 
nami już miesiąc czwarty. Nadchodzi chwi- 
la sanowcza, w której panom wypadnie 
spełnić nie łatwe zadanie Wasze i wydać 
werdykt o winie lub niewinności oskarżo - 
nych; wydać wyrok, od którego zawisły 
losy i przyszłość tyłu osób i rodzin. Nade- 
szła w końcu z upragnieniem wyczekiwana 
chwiła, w której wolno wreszcie obronie 
zabrać głos swobodnie i rozwinąć wobec 
szanownych Panów owe poglądy i uwagi o 
sprawie, jakie koniecznie muszą być wzię- 
te pod rozwagę przy wydaniu wyroku, je- 
żeli tenże ma odpawiadać prawu i spra- 
wiedliwości. 

A obrona w sprawie niniejszej nie ła- 
twe ma zadanie, bo obok trudności z na- 
tury każde!o większego procesu karnego 
wynikających, ma nadto w obecnej sprawie 
do walczenia z trudnościami, jekich w in- 
nej sprawie zwalczać nie potrzebuje. 

Do okoliczności pierwszych, utrudniających 
zadanie obrony w każdej niemal sprawie, 
ale w obecnej więcej aniżeli w każdej in- 
nej, nałeży przedewszystkiem następująca : 
podczas gdy prokuratorowi wolno swój po- 
gląd na sprawę, swoje o niej uwagi i swój 
sposób jej traktowania przedstawić Panom 
zaraz z góry na wstępie rozprawy, t. j. w 
akcie oskarżenia, który się na początku 
rozprawy odczytuje, a nawet, jak doświad- 


wość tego aktu wykazać. 


Obrońca: nie chce rozwałkowywać wywodu. szanowni panowie, — czego przypuścić nie 
Przejedzie się /ucietrm po akcie oskarże |chcę i nie moge — już zgóry byli zdecy- 


czenie niniejszego procesu uczy, panom 
przysięgłym rozdaje, obronie nie wolno 
swojego zapatrywania na sprawę i swej 
krytyki aktu oskarżenia w podobnyż spo- 
sób ułożyć i rozdać, względnie na akt o- 
skarżenia odpowiedzieć. Tak więc rozprawa 
toczy się na tle jednostronnego aktu oskar- 
żenia, sprawę całą roztacza się po myśli 
prokuraiora, a dopiero na samym końcu 
rozprawy otrzymuje obrońca upragniony 
głos, aby wreszcie i swoje uwagi wypowie- 
dzieć w chwili, kiedy często sprawa juž 
jest przesądzona. 

Tak więc dzieje się moi Panowie, że 
przez £ miesiące jesteście pod wrażeniem 
aktu oskarżenia, przez 4 miesiące świat, 
opinja wierzy w akt oskarżenia, a dopiero 
na samym schyłku rozprawy otrzymuje o- 
brona głos, by bezzasadność, by nieprawdzi 
'Tem bardziej 
więc, tem silniej obrona wystosować musi 
do Panów prośbę, ażebyście chociaż mówić 
nas będzie 7, i mimo woli nie jedno po- 
wtórzyć musimy, ażebyście nas raczyli cier- 
pliwie wysłuchać i mieć przed oczyma, że 
akt oskarżenia jest tylko stwierdzeniem je- 
dnostronnem jednej osoby t. j. oskarżyciela, 
że więc chcąc wydać wyrok sprawiediiwy, 
winniście nietylko akt oskarżenia ale i na- 
sze wywody i dowody uwzględnić, zważyć 
na szali sprawiedliwości jedne i drugie, a 
potem dopiero sad wydać. 

A różnica między stanowiskiem obrońcy 
a oskarżyciela jest zasadnicza: nie oskarżo- 
ny ma bronić i dowodzić swej niewinności, 
lecz oskarżyciel mu udowodnić winę; ma 
ja udowodnić ze wszystkiemi szczegółami. 

Przy najmniejszej watpliwości oskarżone- 
go uwolnić należy, bo nad wszystkie krzy- 
wdy, jakie mogą człowieka spotkać, nad 
wszystkie ciosy, które go mogą dotknąć, 
najważniejszym jest ten: być zasądzonym 
niewinnie, i dlatego na wstępie Panom przy- 
pomnieć muszę oklepane, lecz nie mniej 
prawdziwe słowa cesarza rzymskiego: Lepiej 
100 winnych uwolnić, aniżeli jednego nie- 
winnego zasadzić, 

Do tej trudności ogólnej przyłącza się 
jednak w sprawie obecnej cały szereg trud- 
ności szczególnych, x któremi obrona w spra 
wach innych liczyć się nie potrzebuje. 

Trudność taką, więcej formalną, stanowi 
najprzód wielka ilość oskarżonych i wielka 
ilość zarzucanych im zbrodni. W tej ogro- 
mnej liczbie zadanych panom pytań, nieła- 
two się rozpatrzyć, dlatego prosić musimy 
szanownych panów, ażebyście wysłuchawszy 
cierpliwie naszych wywodów, zechcieli także 
cierpliwie i z poświęceniem czasu i trudu 
zastanowić się nietylko nad winą każdego 
oskarżonego z osobna, nietylko rozebrać szcze- 
gółowo dowody przeciw każdemu z osobna 
przytoczone, uwagi prokuratcra i obrońców 
co do każdego wypowiedziane, ale byście 
panowie zechcieli także zastanowić się nad 
każdym faktem zosobna t. j. nad pojedyń- 
czemi pytaniami, bo chociażbyście nawet 


dowani niektórych oskarżonych zasądzić, a 
innych uwolnić, to jednak pomnijcie, że ma- 
cie co do niektórych podsądnych zadanych 
pytań 10 i więcej, a nie jest rzeczą oboję- 
tną, czy zatwierdzić jedno, czy kilka, czy 
wszystkie pytania, bo każde tyczy się in- 
nego faktu, innego zarzutu. 

Obok tej trudności więcej formalnej, są 
jednak inne ważniejsze, niebezpieczniejsze. 


Do nich należy przedewszystkiem i u- 
p'zedzenie dla naszej sprawy amerykań- 
skiej, jak ja od dawna przezwano i jak ją 
z wielu względów przezwać można; uprze: 
dzenie wywołane przez t. z. opinją pu- 
bliczną, o której już wspomniał obrońca 
l szy. Qzemże jest owa opinja publiczna, 
o której już w toku rozprawy naszej nie- 
jednokrotnie słuchy nas doleciały. Jakżeż 
tworzy się opinja publiczna” Czy rzeczy- 
wiście, czy słusznie opinja publiczna po- 
winna decydować o naszym sądzie, o spra- 
wie, o losie tylu osób i rodzin? Prawda, 
że opinja publiczna, jeżeli jest wypływem 
ogólnego na faktach opartego przekonania, 
jeżeli powstaje w sposób naturalny, nie 
podsycana umyślnie, może mieć pewne zna- 
czenie i wpływ. Ależ jakże często opinja 
ta jest niczem innem, jk szłucznie na ko 
rzyść lub niekorzyść pewnych spraw lub 
osób wywołanem uprzedzeniem , które ni 
gdzie nie jet tak niebezpiecznem i nie 
może hyć tak szkodliwem i zgubnem w na- 
stępstwach, jak w sali sądowej; w życiu 
publicznem, w polityce, tam z opinią pu- 
bliczną liczyć się każdy musi Tu jednak 
w tym świętym przybytku prawa, decydo- 
wać powinny tylko fakta i dowody. 

Panowie dopiero wyrokiem swoim macie 
stworzyć opinię o sprawie, ale nie dopuścić 
aby opinja utworzyła wyrok. Wyrok Wasz 
na faktach, na bezpośredniem spostrzeżeniu 
oparty, powinien dopiero być podstawą, na 
której się wytworzyć może słuszna opinja 
o winie oskarżonych nigdy jednak nie po- 
winno być odwrotnie, nigdy opinja nie po- 
winna być podstawą wyroku. 

Godzina 11'/, przed południem prof. dr. 
Rosenblatt mówi dalej. 


RZEK ZEK E EKZRNKK 
Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego” 


Wiedeń 25 lutego. „Wiener Tag- 
blatt“ ogłasza odezwę, iżby utwo- 
rzyć komitet mający za zadanie 
wspierać dotkniętych klęską głodową 
Galicjan. Pierwsze zgromadzenie:od- 
będzie się we czwartek. 

Wiedeń 25 lutego. W komisji 
budżetowej omawiał Menger petycję 


djurnistów. (Qruiewosz przedstawiał 
nędzę Galicji i żądał od rządu ener- 
gicznej pomocy. Taafte obiecał zro- 
bić dla Galicji, co tylko będzie mo- 
Żna; co do djurnistów zaś przyrzekł, 
że się będzie starał żądania ich za- 
spokoić; mimo to będzie musiał za- 
wsze mieć na uwadze różnieę, jaka 
zachodzi między djurnistami a rze- 
czywistymi urzędnikami. Heilsberg 
występował przeciwko poglądowi, ja- 
koby urzędnicy ze szlachty mieli 
większe przywileje, niż urzędniey 
mieszczańscy, to bowiem zniechęca 
mieszezan do pracy. Kraus żądał 
stanowczo reformy politycznych władz 
administracyjnych. Menger jako re- 
ferent wykazywał wreszcie, że rząd 
ma obowiązek zapewnienia losu djur- 
nistom, z czem polemizował Taaffe; 
Russ żądał utworzenia ministerjum 
krmunikacji i zamianowania techni- 
cznych „attachós*. Taaffe przyznał, 
że Żądanie to jest słuszne i że pra- 
wdopodobnie stanie mu się zadosyć. 

Budapeszt 25 lutego. Konfe- 
rencja wojskowa, mająca jeszcze przez 
kilka dni obradować, debatuje te- 
raz nad wprowadzeniem bezdymnego 
prochu. 

Budapeszt 25 lutego. W ko- 
misji budżetowej Eoetvoea występo- 
wał przeciwko wnioskowi, żeby An- 
drassemu postawić posąg kosztem 
rządu. Mimo to, wniosek jednak zo- 
stał przyjęty. 

Budapeszt 25 lutego. W Izbie 
przyszło do skandalu. Horansky żą- 
dał, żeby Tisza ustąpił; kiedy zaś 
tenże chciał odpowiadać, Helfy krzy- 
kiem i hałasem nie chciał mu z po- 
czątku dozwolić mówić. Tisza zape- 
wniał, że naród pokłada jeszcze w 
nim zaufanie, że zawsze żądania 0- 
pozycji zwalcza, czyni to dlatego, iż 
tak żąda dobro kraju Mowę Tiszy 
przerywano bardzo często. Grulacsy 
wołał: „Ja się pytam, kiedy sobie 
Tisza precz pójdzie!“ — Hrabia 
Karolyi dodał: „Damy mu nawet na 
koszta podróży!“ Tisza nie stracił 
zwykłego, zupełnego spokoju. 

Praga 25 lutego. Przewodniczący 
klubu młodoczeskiego Tilzer napi- 
sał do Riegera w odpowiedzi na u- 
chwały klubu staroczeskiego doty- 
czące wniosków mło 'oczeskiej rezo- 
lucji, że młodoczesi czują się zwią- 
zani słowem i że bądźcobądź mandaty 
złożą, W staroczeskim klubie Mattusz 
wniósł, żeby możliwemi środkami 
powstrzymać młodoczechów od tego 
kroku. 

Berlin 25 lutego. Narodowo-libe- 
ralni zupełnie zniszczeni; z 98 man- 
datów zostało im zaledwie 39. Przy 
wyborach ściślejszych socjaliści będą 
głosować przeciwko kartelowi, przez 
co klęska jego będzie zupełnie sta- 
nowczą. Berlińscy  konserwatywni 
wstrzymają się od głosowania przy 
wyborach ściślejszych, przez co man- 
daty Virchowa i Munkla stracone. 

berlin 25 lutego. „Norddeutsche 
Allgemeine Zeitung“ donosi, że rząd 
polecił łandratom Pomorza starannie 
czuwać nad ajentami zachęcającymi 
do emigracji do Brazylji i ruchowi 
emigracyjnemu przeszkodzić. Robot- 
nicy, którzy już wyruszyli w podróż, 
mają być aresztowani. Wskutek już 
zaszłych aresztowań przyszło do 
nieporządków, przyczem w walce 
zwyciężyli żandarmi. 

Paryż 25 lutego. Rada gminna 
powzięła uchwałę w formie rezolucji 
do rządu, żeby księcia Orleańskiego 
nie ułaskawiał. 

Paryż 25 lutego. Książe orleań- 
ski zostanie przewieziony do więzie- 
nia w Albertville na granicy Sabau- 
dji, poczem dopiero nastąpi ułaska- 
wienie. 

Paryż 25 lutego. Stanowisko dzi- 
siejszego rządu, zdaje się być we- 
dług wszelkich danych, poważnie za- 
chwianem. Prawdopodobnie Riboto- 
wi powierzonem zostanie utworzenie 
nowego gabinetu. 

Paryż 25 lutego. 500 ludzi króla 
Dahomeyu (Senegalja) uderzyło na 
Francuzów pod Kotonau. Senegal- 
czycy pobici, Francuzi stracili dwóch 
ludzi. 

Sofja 25 lutego. Rząd upoważnił 
bank narodowy do natychmiastowe- 
go wypłacenia zaległych rat rosyj- 
skiego długu okupacyjnego w kwo- 
cie 8 i pół miljonów, 
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i pianin Bronisławy Gabryelskiej. Kraków, Rynek gł. Krzysztofory. 


Skład fortepianów, harmo 


KURJER POLSKI, dnia 25 Lutego 1390 r. 


Nr. 55, 


MIS. 
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH. 
PRZEZ 


Jerzego Myriela. 
(Ciąg dalszy). 


„Serdecznie dziękuję za troskliwość 
„i pamięć o mojem zdrowiu i donoszę, 
„że jak na mój wiek dość już powa- 
„żny jest ono względnie dobre, co 
„zawdzięczam zapewne hygienicznemu 
„życiu i powstrzymywaniu się od wszel- 
„kich nadużyć. Apetyt mam dobry, a 
„siły takie, że mogę pieszo dojść do 
„Belwederu i z powrotem... a prze- 
„pędzenie kilku godzin wieczorem przy 
„tanim wiściku przyjacielskim, także 
„mnie nie forsuje. Jedyne cierpienie, 


KSIĘGARNIA 
K. BARTOSZEWICZA 


(Kraków, Sukiennice I. 27) 
otrzymała na skład główny: 


Proces wadowicki w portretach i scenach. 8 
tablic zawierających 27 portretów obrońców. pro- 
kuratora i głównych oskarżonych, oraz dwie sce- 
ny z procesu. Cena albumu 60 ct. (z przesyłką 
76 ct.) 


[aż księgarnia poleca najnowsze swe wydawnictwa: 


Bartels. Piosnki i satyry 2 zeszyty, cena zeszy- 
tu 5U ct. (z przesyłką 45 ct.). 

Bartoszewicz K. Polityka galicyjska. I. „O pró- 
bach rozstroju* prof. St. Tarnowskiego. Cena 20 
ct. (z przesyłką 25 ct.) 

Ananas, kalendarz humorystyczny illustrowany. 
Z powodu nieprzepuszczenia przez cenzurę rosyj- 
ską znacznej ilości egzemplarzy przeznaczonych 
dla Królestwa, cena „Ananasa* zniżona na 36 ct. 
(z przesyłką 46 ct.) 

Kalendarz dla wszystkich z rycinami. Cena 18 
ct, (z przesyłką 23 c.) 

Za dni kiłka wyjdą: Do starego pokolenia 
(wiersz w imieniu młodzieży). Cena 20 ct. i Na 
ruinach piękny utwór St. Grudzińskiego, dekla- 
mowany przez najznakomitszych artystów na estra- 
dach koncertowych. Cena 20 ct. 


Niezadługo wyjdzie z druku I część „Przewo- 
dnika adiesowego*. Osoby. które się na to wyda- 
wnictwo zapisały, a w ostatnich czasach zmieniły 
swe adresy, zechcą się w ciągu tygodnia zgłosić 
do księgarni K. Bartoszewicza. Ogłoszenia (inse- 
raty) do Przewodmika (nakład 8000 egz.) przyj- 
muje taż księgarnia po cenie 12 złr. na stronnicę, 
a 7 zir. za pół stronnicy. (11-7) 


o 1500 do zamiany. — Oferty pod 
„Zamianą — poste restante Prze- 
258/1-2) 


Poczta 
myśl“. 


MAGAZYN 


BRONI 


A 07 Bolesława 
-  GLINIEGKIEGO 
w Krakowie 
poleca 51)(61-7) 


[4 r" 
Broń myśliwską 
wszelkich systemów, 

z najsłynniejszych fabryk, 


po cenach najprzystępniejszych. 


Wszelkie przyrządy I przybory myśliwskie w wiel- 
kim wyborze. 
Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą ; 


lilustrowane oenniki darmo | opłatnie. 


W Brzeszczach pod Oświęcimem 


jest do sprzedania 
pod bardzo korzystnemi warunkami 


MŁYN WODNY 


z 10-ciu morgami bardzo dobrego gruntu (z tych 

3 morgi łąki). Grunta można także częściowo nabyć. 
Wiadomości udzieli Piotr Gąslorski w Oświę- 

olmiu. 257(1-1) 


FORTEPIAN 


krótki, krzyżowy, mało używany — do 
sprzedania. 
Widzieć można od 3—5 po południu, 
ul. Szewska l. 5, I. piętro. (3-3) 


NIET 00 | WOJ 
KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH. 


PRE ALA 
raków, ci. 24 2, 


(Bez bieżącego kuponu). 


Ruble papierowe . za 100 rubli 
Marki niemieckie . za 100 mar. 
20-to frankówka złota . śe E 
60/, Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
4/4074 Foż. kraj. galic. za złr. 100 
6*/, Obl. ind. gal. za złr. 100 k. m. 
41/.0/ Listy zast. Banku kr. za zł. 100 
5*,, Obligi koman. „  „ I Emis. 
40/5 Listy zast. Tow. kred. ziem. . 
g 7 5 Só „ I Em. 


n n n 


n n n ji M 
Bank. hip. z prem. 10°/, 

” „ ZWr.za 40 lat 
Król. Pol. za rubli 100 

1 „ 100 


129 26 
58 60 

9 45 
98 
105 
99 


50 
35 
25 
50 
50 
50| 97 
95 
T5100 
5061101 
—į{107 
—{ļ102 
96 50| 98 
87 —| 88 — 


50 


50 
50 
50 


kad n n 


Wydawea | radakter główny: Dr. iózef Orłowski. 
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DASA 


„jakiego niekiedy doznaję, jest natu- 

„ralnem następstwem kilkudziesięciu 

„lat spędzonych w pracy biurowej... 

„doktorów wszakże unikam i pijam 

„stale nieoszacowane ziółka Kopenste- 

„tera, które też i tobie, kochany pa- 

„nie Józefie, gorąco, jako środek zna- 

„komity i wypróbowany, zalecam“. 

— Jakżeż to jedno z drugiem pogo- 
dzić ? 

Na chwilę tej medytacji nadszedł ksiądz 
Mateusz. 

— Przybiegłem, — rzekł, kochany 
panie Józefie, bo oto, jak słyszę, Franek 
przyjechał, więc dowiedzieć się chciałem, 
jak tam nasz chłopiec... nasz Miś ko- 
chany, eo porabia? kiedy do nas wra- 
caP... czy zdrów? 

— Ależ zdrów, i sam o tem donosi i 
Franek tak twierdzi, więc ani wątpić, 
że ma się dobrze, ałe patrzno jegomość, 
co on mi tu za mistyfikacje urządza? 


TANIEJ NIŻ 


tego już w żaden sposób nie mogę zro- 
zumieć. 

— Mistyfikacje? co też pun Józef po- 
wiada?! Taki serdeczny chłopak , szcze- 
rość, prawość chodząca... cóżby zaś za 
mistyfikacje miał wyrabiać! Przywiduje 
się panu Józefowi. 

— A tak, tak! Słyszę to zawsze. Co- 
kolwiek powiem, to ksiądz oponujesz, a 
tymczasem masz tu dowody czarne na 
białem. 


— Cóż za dowody, o co chodzi? Po- 
woli panie Józefie, powoli, zawsze go- 
rączka jesteś i jeżeli kiedy grzeszysz, 
to wielkim pośpiechem. Sądzisz porywczo, 
zapalczywie, jak młodzik, a tu, panie 
dobrodzieju, latka już są. Są, są i pię 
kne latka. Podobno na Swięty Józef 
skończysz dobrodziej ... 

— [le skończę to skończę, mniejsza 
o to, dłużej nad kres, jaki mi Bóg prze- 


RA WWEEIDONAIU ! 


Sprzedaż, zamiana i wynajem 


FORTEPIANÓW 


Jana MIattus 


Kordeckiego 


w Krakowie, ulica Grodzka 1. 32. I. piętro. 


k Zakład został powiększony 


zawsze świeży wybór używa= 
nych i nowych instrumentów 
4 pierwszorzędnych fabryk Pro- 
duetiv- Genossenschaft „Lyra* 
Pokornego 

(system Bósendorfera), 
Schwejghofęra, Proskowetza i 
wielu innych, które po naj- 
ktańszych cenach sprzedaje, 


i poleca P. T. Publiczności 


Przy odpowiedniej 
ywarancji zakład daje 


każdemu 
na raty. 
237(4-10) 


Na instrumenta systemu Bósendo.rera 15-letnia gwarancja. 


Założona 1884, 


89(9-7) 
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BFabrylza obuwia 


w” ā Saar 
dostarcza i wysyła wszelkie gatunki 


OBUWIA DAMSKIEGO I DZIECINNEGO 


it. d. 
Rohotażelegancka i trwała. 
Ceny 

jax najprzystępniejsze 
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J. Vašátko. 
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wyborowego rodzaju i każdego wieku w obydwóch kolorach 
rasowych, po cenach stałych, ze słynnej stadniny pełnej krwi 
Shorthorn w Olszowie, poleca: 


à Zarząd ekonomiczny hr. Renarda w Suchych-tonach 
pod W. Strzelcami (stacja kolei) w Górnym Ślązku. 


SGYTRAEDCSYYZERCSZZEDECOAZEZCSYZZELDCAZENSYYZECA 
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Cykorji, Surogatów 
w Rakowicach 


stwa handlu 


korji sztucznej i kawy, odznaczające 


Cykorją krakowską gorzką. 
Kawę figową. 


Kawę żołędziową. 


tego rodzaju produkty zagraniczne, 
Gospod 
parcie 


pows chnianiu wytworów moich. 


ANTONI ROZMANIT 


Fabrykx<a parowa 


Nagrodzona dwoma sredrnemi medalami zasługi c. k. minister- 


Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy- 


dzież doskonałym smakiem i zapachem. 


Fabryka poleca przedewszystkiem: 
Surogat Kawy w pudełkach (szufladkach). 
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozmanita. 


Cykorjową Kawę perłową (Nowość). 
Kawę krakowską w skrzyneczkach wyborową. 
Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 


ie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swem życzliwem po- 
przemysł krujowy, zechcą i tu być pomocnemi w popieraniu i roz- 


BEE” Do nabycia we wszystkich handlach "GRE 


KÓW 
kawy i kawy figowej 


pod Krakowem 


4 rolnictwa. 


się bogactwem części pożywnych, tu- 


żywię niepłonną nadzieję, że Panie 


55(64-?) 
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WY znanej 


KUCHNI LITEWSKIEJ 


ul. Florjańska I. 15, I piętro 
w dnie postne 


(3.3 
Sandacz w galarecie lub smażony, 
Poroja 25 ont. 
Co niedzielę flaki po litewsku. 
Zarząd. 


DO ZNAKOMITEGO 
dobrze rentować mogącego się interesu 


poszukuje się spólnika, 
z kapitałem 3 do 5000 złr. 


Bliższe wiadomość w Biurze korespondencyj nem, 
ul. Mikołajska |. 7, LI piętro. (0d godz. 10—12 
rano, od 3—6 po południu). (3-3) 


znacnył, ani jednej minuty żyć nie będę, 
ale tu o co innego chodzi. 

— O co innego? no proszę, o cóż 
tedy ? 

— Kochany Miś zaczyna mi coś krę- 
cić. Nieprawdę pisze, kłamie... 

— Bój się Boga, panie Józefie, takie 
dobre dziecko! Cóżby miał kłamać? Nie 
sposób, żeby w tak krótkim czasie mia- 
sto miało go zepsuć. Powtarzam, panie 
Józefie, że sądzisz zbyt porywczo, że 
możesz być w błędzie. 

— No, to niechże się jegomość prze- 
kona, proszę przeczytać zakreślony ustęp 
listu — bardzo proszę, ten ustęp... 

Ksiądz włożył okulary i powoli, z tru- 
dem, drobne pismo Misia odczytał. 

— Już? — spytał Marczyński. 

— Ano już. 

— To dobrze, Weźże teraz jegomość 
ten znowuż list i także go odczytaj. 


f ANTONI SADOWSKI 


KRAWIEC MĘŻKI 
w Krakowie, w Rynku gł. Linia A-B Nr. 46 
obok „Hotelu Drezdeńskiego* 
poleca Szan. Publiczności Skład swój, 
zaopatrzony na każdą porę roku w wielki 
wybór materyałów z pierwszych fabryk 
angielskich, francuskich oraz krajowych 
najwięcej renomowauych. 


Utrzymuje ciągle znaczny zapas gotowych 
ubiorów i wykonywa wszelkie zamówie- 
nia podług najświeższych żurnali pary- 
skich, w najkrótszym czasie i po ce- 

nach najumiarkowańszych. (15-:) , 


Y który środek z pomiędzy wielu ~ 
F zachwalanych, najodpowiedniejszym 


f jest na jego cierpienia, ten niechaj nie- 


zwłocznie napisze korespond. do: Richters Ver- 
lags-Anstalt in Leipzig, żądając illustrow. broszurkę 
„Przyjaciel chorych: Nadrukowane tam listy 
przekonują, że tysiące chorych przez Ścisłe 
B zachowanie rad w Przyjacielu wskazanych, 

$ nietylko uniknęli niepotrzebnych wy- 4 

datków, lecz wkrótce także pożą- ý 

kj danego uleczenia doznali. gaiii 

$ Brosznrką wraz z przesyiką A 
me kosztuje me. „SE 


T,lko proszę czytać uważnie, jak się 
należy. 

Ksiądz przeczytał , włożył list napo- 
wrót w kopertę i milcząc położył na 
stole. 

— No i cóż, i cóż? — pytał zacie- 
trzewiony Marczyński, — nie maskarada 
to? nie mistyfikacja? nie komedja? 

— Nie zdaje mi się, — odrzekł spo- 
kojnie proboszcz. 

— Więc ksiądz z tych listów nic nie 
widzisz, nio nie kombinujesz, nie uderza 
cię sprzeczność ? 


— Nie. 
— Ha, w takim razie nie mamy o 
czem mówić — albowiem niewidomy nie 


może dysputować o kolorach. 

— Za pozwoleniem, ja nie jestem nie- 
widomy... z łaski Pana Boga wzrok je- 
szcze mam. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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5 d = Łoś O 
5 W.KRZYSZTOFOWICZ $ 
8 Erakow, Linja A - IR, 6 
© poleca a 
2 1 p e 
s  wachłarze do malowania © 
4 ; drzewa orzechowego, gruszkoweyo, jawo- 8 
3 w1Y(10-7) rowega, e 
u po cenach najprzystępniejszych. © 
« Na Żądanie uskuteczniują się wszelkie rę- 8 
9 czne malowidła na takowych, e 
305-0089003/-40403590359334303432 


Warsztat introligatorski 


kompletnie urządzony, z miszynami, malo 

używany, każdego czasu do sprzedania | 
Wiadomość w Administracji „Kurjera 

Polskiego“. 236(6-6) 


używane marki listowe zakupuje 

ciągle; Prospekt gratis, G. Zech- 

meyer, Norymberga (Nürnberg). 
(12-12. H. 82391 aj 


Wszystkie 
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Bulion 
wyborny, własnego wyrobu hygieniczoy, ja- 
ko taki uznany przez wielu lekarzy, z wła- 
snege bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: 
Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeżany. 
Nr. I. z drobiu i zwierzyny . 6:50 kilo. 
Nr. 1I. wyborny . . 5:50 kilo. 
Przy odbiorze 5 kilo naraz, 2 złr. rabatu. 
Opakowanie do 5 kilo 16 cnt- Wysyłka 
odwrotną pocztą. 39(57-0) 
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SKŁAD FORTEPIANÓW 


HARMONIJ I PLA NIN 


BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ 


IZCraLów, 


Wynajem! 


1493-P, Sprzeciaż 


Rynek główny. 


ixrzysztofory. 


Wynajem! 


na raty! 


(97-7) 
Rocznie 12 ztr. 


WLWYWKKAKARNKAKRA 


WRKRKKKKKKNKNKA XKNNKARAWRNNNYK 


Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie 


„SWIAT 


DWUTYGODNIK ILUSTROWANY. 
Wychodzi w Krakowie od 1 stycznia 1888 r., z licznemi dodatkami po- 
wieściowemi i rycinowemi. — Każdy rocznik stanowi odrębną całość 7u- 
pełnie skończoną. — Współpracownikami „Świata są najznakomitsi ma- 


larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. — Krytyka zagraniczna i kra- 
jowa wyraża się o każdym niemal 
pochwałami. — Komplety z bieżącego roku można jeszcze nabywać. 


Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT“ w jego administracji: 
Kraków. 40. Ulica Szpitalna. 


PRENUMERATA WYNOSI: 
— Półroeznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr. 


zeszycie „Świata“ z najgorętszemi 


RKRAZDRARRRKKRKNAW 


RNNARKAKKKKKKNRKRUERRNNKKKRNRAWURA 


Mam zaszczyt donieść Sz, Publiczno 
ści, iż przybywszy z Warszawy założy- 
łem w Krakowie, Rynek główny, I. 22. 


SKŁAD OBUWIA 


własnego wyrobu. 


Ceny na towar, za którego dobroć su- 
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo- 
żliwie najniższe, Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 8 złr. 50 cnt., a damskie 
od 8 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 
81(52-7) Bronistaw Dobrzański. 


Masło 


świeże, doskonałe po 4złr. 50ct, deserowe, niesolone 
po 4 złr. T5 cnt. w paczkach 5-cio kilowych z 
opakowaniem i franco rozsyła zarząd dóbr Obła- 
żnica poczta Nowe Sioło pod Stryjem. 192,4-6) 


Drak Wi. L- Aeczyca i Spółki, pad zarz. Jana Qadowskiego- 


odejmuje się pod ko- 
Osoba młoda Ez nielai e in ro- 
boty sukien damskich i białego szycia w domach 
prywatnych. Wiadomość: Ulica Łobzowska, Nr. 
4l, u stolarza. 245(4-4) 


Udziela się języków: 
angielskiego, francuzkiego i przedmiotów 
szkolnych, w domu i poza domem. Ul 
św. Tomasza |. 27. Il. piętro. 

(3-3) 


Doskonałe 


Kapuśniaczki gorące, 
na najlepszem, deserowem maśle, 


dostać można codziennie w godzinach rannych i 
południowych 


w Mleczarni „pod złotą głową” 
92(14-7) przy ulicy Basztowej i. 19. 


Redakter adpowiedzialsy: Jamu Qadewski, 


